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Przegląd polityczny.
Lwów 30 l:pca.

P ,da .ś® y przed paru dniami artykuł bu- 
lanżyetowbkiegc pisma Intransigeant, ostrzegają­
cy króla greckiego, aby się miał na baczności 
wtedy, gdy Dędzie u niego na audjencji minister 
p. Constans, t  ten jegomość no oie mu ukraść 
portmonetkę, albo srebrne nakrycie stołowe. Owóż
a.ntran^-9eant ^T.^śnia dla czego ma taką opinję o 
panu ministrze Congtansie — i opisuj 3 o nim 
n a s tę p u je  bistorję.

1. Conefcans był sobie biednym miłym urzę- 
dniczkiem politycznym na prowincji. Obarczmy 
rodziną i pogrążony w długach żył ze skromnej 
penByjki, iadfj«e kartofle i zapijając je wodą. 
Podozfs którychś wyborów do izby posłów, agi­
tował nadzwyczaj namiętnie za kandydatem rzą­
dowym - umiał sobie "askarbió łaskę tego wpły 
wowego kandydata, który też odniósł zwycięztwo 
nad przeciwnikiem z obozu konserwatywnego. Po­
seł przyrzekł mu poparcie i w samej rzeczy nie­
bawem p- Constans otrzymał awans, naprzód je­
den potem "rugi, w kuńcu przeniesiony został 
do miuibterjuB., do Parysa, Tu przy pomocj wła­
snego sprytu i protekcji owego posła został nie­
bawem mianowany jeneralnym gubernatorem po­
siadłości francuskich w Kambodży. O posadę tę 
dobijało Bię zresztą niewielu kandydatów, bo kli­
mat sam jest Lk niezdrowy, że co drugi guber­
nator przypłacał życiem swój pobyt w Kambo­
dży. Ale p Constans nie zląkł się tego, dołożył 
wszelkich starań aby tę posadę otrzymać, a g.-y 
otrzymał non'rację, ruszył w te dzitie krainy 
z zapałem młodiiienczym i z postanowieniem 
wrócić stamtąd albo z mUjonem w kieszeni, albo..* 
nie wrócić wcale.

Stało się pierwsze. F. Consians po dwóoŁ 
latach pobytu w Kambodży wrócił i przywiódł 
ze sobą uKragłych 6 miljtuów franków Przyna; 
mniej tak go taksują dzisiaj bankierzy paryscy. 
Jakimże upoaobem zrobił tę fortunę?

Btordco prostym. W Kamoodży panuje król 
Norodom, poczciwy dzikus, przechadzający się po 
tam mieście w stroju bardzo skromnym, bo tylko 
we fraku na g o łm  ciele i w cylindrze, na któ­
rym jednak z przodu osadzony jest brylant war­
tości 100 tysięcy franków. Monarcha ten ma 
przyteiu psł&c zbudowany z  trzemy i b a t  bu u. 
a w nii.. haram, mieszczący sto żen Dochody je­
go są jednak teraz bardio uszczuplone, bo wiele 
z  nich stjiera  i  rancja za użyczaną mu wapa 
małomyślnie opiekę. Ale z  tern wszy itkiem po 
siad*, ten król skarbj  takie już nagromadzone, 
że mógłby zakasować niejednego z monarchów 
europejskich. Powstały one ptąd że król Naro­
dom I miał przywilej pobierania dochodu pocho­
dzącego z „sry w 36 zw nrząt". Jeżeli knążę 
Monaco ma ruletę i bakarat, dla czegóżby No .-o 
dom I n*e n ógł mieó gry w 36 zwierząt? Jetst 
to gra równie oryginalna, jak niemądra. Na du- 
iyir biały® papierze widzimy 36 małych kwa­
dracików W każdym kwadracku znajduje pię 
wizerunek jakiegoś zwierzęcia, n. p. krokodyla, 
smoka, węża. Chcąc graó, Kładzie się papier 
np stole, wui-oło Którego zasiada towarzystwo. 
Trzymający oauk jest zawcze przedstawicie­
lem króla, bo gra dozwolona jest tylko w domach 
do tego upuw uonjeb. Zapytuje on każdego, na 
jakie zwierzę stawią, następnie zapisuje wymie­
nione i rzuca . w górę monetę; zabiera ją zaś, 
wraz ze wszy kiemi stawkam.. ten, na czyj kwa­
drat upadła- Kzecz to prosta; ale oszustwo pole­
ga na zręczności bankiera, który podrzuca mo­
netę w teL sposob, aby j&k najczęściej Bpadałr 
na jegJ w 18ny kwadrat, przez co oczywiście wy- 
-rywi znanz~e suoiy, a pieniądze węd.ują do kasy 
Króla — upełnie jak w Monaco.

Rząd francuski, objąwszy Kambodżę w po­
siadanie, pozamyka! te domy g y, a biedny król 
Norodom ®a] 1 zno przez lat kilka zanosił prośby

> zniesienie zakazu. Skore więc Drzybył p. Con- 
! stanB ponowił swe błagania. Nowy gubernator 

odmówił królowi, ale ministrom jego oświadczył, 
ża się namyśli. Ci ze ppryt9m, właściwym rasom 
wschodnim, zrozumieli odrazu, o co p. Constans 
chodzi i zaczęli mu znosić bogate podarunki: —  
złote pudełka, brylanty, drogie kamień e i t. p. 
P. Constans namyślał się ciągle. Król w dalszym 
ciągu nadsyłał podarki, pewny, że je sobie odbi­
je na swych poddanych. Jakoż pewnego dni? gu- 

j bernator oświadczył, że d o  dojrzałym namyśle ze- 
1 zwala na gcę w 36 zwierząt. Zaledwie król No- 
! rodom dowiedział się o tem pozwoleniu, poprze- 

dzonem żąoauiem pa»a królewskiego — odpiął ów 
pas i posłał go gubernatorowi. Był on ze złotej 
blachy, wysadzany wiełkiemi brylantami, a warto­
ści m ógł mieć około miljona.

Taką była łapówka aa grę w 36 zw ie­
rząt, za pomocą której król powetuje sobie stra­
tę pasa.

To była jedna operacja- Druga polegała na 
tem, że jedno z miast tonkińskich posiadało ol­
brzymie grunta, nader żyzne i położone w dosko- 
uałem miejscu P- Constans dał s.ę przekonać, 
że należy je rozparcelować i sprzed?ć, więc też 
je sprzedano, a okrągłych parę wiljonów utonęło 
w kieszeń, p. Coui tansa.^ Trzecim rrresscie źró­
dłem dochodów były łapówki, które ten jegomość 
broł na prawo i na lewo, brał bezczelnie, nie o- 
btwiając się żadnej kary z góry, bo wiedział, że 
w dzisiejszej Francji wolno jest wszystko temu, 
kto należy do obozu republikańskiego. A  p. Con­
stans zostawszy miljonerem, stał się jednym zgło  
wnych jego filarów.

W reszcie uzbierawszy miljony, wro&ił p. 
Constans do Paryża, a na miejsce jego zamiano­
wany został gubernatorom p. Richnud. Jemu je­
dnak nie szczęściło się, zachorował zaraz i leka­
rze ka»ali mu co rychlej wracać. W jiadł tedy 
nc francuski rządowy statek i w  drodsm umarł. 
Ciało jego wrzucono do morza, ale razem z cia­
łem — rzecz dziwna —  wrzucono wszystkie rze­
czy, papiery i akła zma-łego. Rod ina p. Riohaud 
narobiła z tego powodu wiele wrzawy i wyto­
czyła procas kapitanowi statku, a ten zeznał 
w sądzie, iż otrzymał był taką instrukcję od swej 
przełożonej władzy. Zaczęto tedy dochodzić, oo 
mogło skłon-ć rząd do wydania takiej instrukcji 
kapitanowi statku, a ponieważ teraz wr Francji 
można każdego urzędnika przekupić, więe nieba­
wem wyltryto, że dla te?o ta bagaże i kufry p. 
Ricnaua wrzucono do morza, iż w nich znajd - 
wał się memorjał opisujący wszystkie nadużycia 
p. Conatansa (Który już tymczasem został był 
ministrem), wuzyatkia łapówki, całą hiatoi-ję gry 
36 zwierząt, zeznania protokolerue zaprzysiężo* 
mych świadków, hsty, dokumentu etc., siowem  
zbiór materjafów w wysokim stopniu Censtansa 
kompromitujących.

I cóż dziwnego że skoro tnkje indywiduum, 
jak ton minisier Constans, w spółce z takim fał­
szerzem weks i jak ów p. Buret, wypowiedzieli 
tfalke jcneraiowi Boulangerowż, to chociaż ten 
jenerał stoi pod zarzutem sprzeniewierzania sum 
publicznych a przeto dopóki się nie oczyści przed 
sądem, dopóty nie powinien być nawet wybieral­
nym, mimo to Francja wybiera go w kilkunastu 
okręgach na ozłonka Rad powiatowych i tem sa­
mem daje wotum najzupeło djszej ni ufaośoi do

D w ór ĵ r̂ecki.
Za feilkt miesięcy odbędą się zaślubiny na­

stępcy tronu greckiego z córką śp. cesarza Fry­
deryka a siostrą panującego obecnie cesarza nie­
mieckiego, księżniczką pruską Zofją. Przez to 
wejdzie kró) grecki Jerzy, którego tron przed 
medawnemi jeszcze czasy na bardzo słabych stał 
podstawach, w stosunek bliskiego pokrewieństwa 
nietylko z domem Hohenzollernów, ale nadto ze 
wszystkiemi domami panującemi, z któremi Hohen­
zollernowie są spokrewnieni.

Gdy ktol grecki Jerzy I jako młodzieniec 
ośmnastolctnr obj^ł rządy w dniu 31 października 
1863, była Grecja krajem biednym, znajdującym

się w stanie rozkładu. Panowały tam wówczas 
zacięte walki stronnictw politycznych, nie było 
żadnej administracji, żadnych zakładów nauko­
wych, żadnego przemysłu, żaarej armji, zadn igo 
kred i? tu ; przez rok cały po odjeździe króla Ot­
tona I panowała zupełna anarchja, wojna domowa 
sroiyla »ie a krew bratuis, płynęła strumieniami. 
A dziś? Ucichły walki stronnictw, administracja 
funkcjonuje spokojnie i pewnie, oświata sto: na 
wysokim stopniu, przemysł i handel kwitną armja 
i flota są zorganizowane, kraj cieszy się kredytem, 
a w ostatniej mowie tronowej zapowiedział król, 
że budżet państwowy wkrótce nie będzie miał 
deficytu.

W szystH to jest w znacnej części osobistą 
zasługą kt óJa, który nigdy nie był głuchym na 
głos ludu i potrafił w zdziczały ten kraj wpro­
wadzić stosunki europejskie. A przyszło mu to z 
niemałą trudnością i niejeduę przeszkodę miał on 
do zwalczenia. Już w pie-wszych początkach rzą­
dów swoich dał dowód, jak umie być posłusznym 
woli narodu, gdyż potrafił skłonić do odjazdu 
wuja swego (księcia Juliusza SzleswicKO Holsztyn 
nkiego) przy* yłego do niego w odwiedziny, tu­
dzież wiernego swego doradzcę i przyjaciela hr. 
Sponnecka, na których Grecy niechętnem okiem 
patrzyli i sarkah na to, że cudzoziemcy mają 
wpływ na króla.

tYkrótca potom wybuchło poi/sianie na 
Krecie, w kreju csłem wrzaro, żądano głośno przy­
łączenia Krety do Greci a konferencja paryska z r. 
1869 wzmogła jeszcze bardziei rozjątrzenie umy­
słów gdyż nie uwzględniła żadnego z życzeń 
greckich. Niebawem potem banda rozbójników 
greckich pojmała i zamordowała nieda.eko Ma­
ratonu grono podróżnych eurpejskich. Wdały 
się w to mocarstwa zagraniczne, szczególniej 
saś Aug’ja skorzybtałs z tej okoliczności, aby 
się wmięszać w wewnętrzne sprawy Grecji.

■> Temu wmięszaniu się obcych mocarstw po­
łożył koniec król Jerzy oświadczając stanowczo, 
że złoży natychmiast koronę, jeżeli mocarstwa 
będą .bciały ponownie Greoję upokorzyć, Po 
roku 1870 nastała Krizis wewnętrzna. Wichrze­
nia stronnictw wzmagały się, a gdy król chciał 
przeciw nim energicznie wystąp.ć, rozgłoszono 
po kraju, że chce popełnić zamach stanu. Mu­
siał zatem ustąp, ć i przedsięwziął w r. 1876 z 
rodziną podróż za grardcą * Uważano to jako 
wstęp do zrzeczenia się ^ronu. Tymczasem wy­
powiedziała Serl.ja i Czarnogóra wojnę Turcji a 
król powrócił do Aten. Brak sympatji dla Sło­
wian i względy praktyczne skłoniły Grecję do 
neutralności, gdy jednak pr.szły prowokucje ze 
strony Turcji postunow ł kroi zmobilizować ar- 
mję. Zbrojenia się jednali i rokowania dyploma­
tyczne przewlekały akcję, to też gdy armja grecka 
przekroczyła w dniu 1 lutego 1878 granicę tu­
recką, bjły już dzień poprzód podpisane punkta 
przedugodne pokoju między Rosją a Turcją. 
Na kongresie: berlińskim przyznano Grecji zna 
czne obszary w Tessalji i Epirze.

Od tego czasu dopiero postępowała Grecja 
spokojnie i statecznie i dziś kraj jest w rozkwi­
cie, a król Jerzy cieszy „ię w całej pełni miło­
ścią swego narodu. Przyczyniły się do tego 
w znaczim,, części osobiste przymioty monarchy. 
Król Jerzy jesi bowiem nader przystępnym, a 
wystąpienie jego tchnie niezwykłą prostotą. To 
zjednało mu już od sami go początku sympatje 
Greków, u których przechował się jeszcze patry- 
archnluy sposób myślenia. Kąźdy z poddanych 
króla wie, że w dnie audjsncu dostanie się do 
niego nawet bez poprzedniej prośoy i że król 
chętLie wyjiueba osobistych j t*go trosk i życzeń.

Żndne uczucie nie jest u Greków tak po?ę 
żnem jak miłość do rod: my, Żona, dzieci, ro- 
dzice i rodzeństwo są dla Greków najświętszą 
rzeczą, to toż oceciają cni człowieka wedle jego 
pożycia domowego, a królowi Ottonowi i żonie 
jogo Amalji przeszkodziło to najwięcej w opinji 
narodu, iż małżeństwo ich było bezdzietne i że 
królowa za wiele występowała ne widowni publi­
cznej, a mało gospodarstwem demonem się zaj­
mowała.

Pojęła to dobrze żona obecnego królu, kró­
lowa Olga, pochodząca z rosyjskiej rodźmy pa­

nującej. i zręcznie, nie mieszając Bię wcale na 
pozór do polityki, potrafiła zjednać sobie wszyst­
kie kobirty kraju i przez to stworzyć silny wę­
zę  ̂ między narodem a dynastją. W pierwszych 
już latach małżeńskiego pożycia pary królewskiej 
spostrzegła królowi., że pochodzenie jej rosyjskie 
wzbudza pewną nieufność w narodzie, obawiają­
cym się wpływu Rosji na sprawy Grecji, dla tego 
oddaliła czemprędzej całą swą służDę, jaką z Ro­
sji przywiozła, i otoczyła się tylko Grekami, po- 
czem zaprowadz a stała dni, w których panie 
greckie odwiedzać ją mogą i przypatrzyć się nie­
jako całemu jej pożyciu domowemu, wreszcie 
to, że jest matką siedmiorga dzieci dodaje jej 
także nie mało uroku w oczach, narodu.

Następca trunu grecki 3go, ks. Konstanty,
ma obecnie lat 21. Kształcił on się początkowo
pod kierunkiem ni emieckiego uczonego dra Lii-
dersa- później w szkole wojennej w Pireus. D a 
dokończenia studjów wyjechał do Niemiec i uczę­
szczał na fakultet prawniczy na uniwersytetach 
w Lipsku i Heidelbergu, w Berlinie zaś ukończył 
swe wykształcenie wojskowe, tu też zbliżył się
do familji cesarza memiecki?go. Robiąc częste 
odwiedziny przebywającej w Poczdamie rodzinie 
cesarzowej Fryderykowej, jechał tam zawsze zwy­
kłą dorożką, albo też koleją w wagonie razem 
z mnymi podróżnymi, raz nawet służba w pałacu 
cesarzowej nie chciała go wpuścić widząc, że 
jakiś nieznany młody człowieL zwykłą dorożką 
przed bramę zajeżdza.

Jak już przedtem zauważyliśmy odznacza 
się zarówno kroi jak i królowa wielką prostotą i 
niewymuszonością. Okazuje się to taKże w pa­
łacu któlewskim, a apartameata królewskie u- 
rządzone są wprawdzie wykwintnie, ale skromnie, 
natomiast przy urzęaowych przyjęciach i wy­
stąpieniach otacza się dwór grecki wielką wspa­
niałością

Stajnia króla greckiego należj-moźe do naj­
piękniej jzych w Europ.e. Na Wielkanoc i na no­
wy rok udaje się król z wspaniałym orszakiem do 
cerkwi, a przejażdżka ta odbywa się z wielką 
pompą. Oprócz tego daje król kilka razy do 
roku bale.

Bale te są dwojakie, jedno t. z. dworskie, 
na które rozsełanych bywa przeszło 3000 zapro­
szeń. Otrzymują je wyżsi urzędnicy i oficerowie, 
wszyscy ozdobieni greckim orderem Zbawiciela, i 
inne wybitniejsze osobistości ateńskie Sale pa- 
łccu k-ólewekiegc. przedstawiają na tych balach 
wspaniały widok i lśnią od złota, któiem wyszy­
wane są narodowe stroje grecnie.

Drugiegu rodzaju bale są t. z. bale u dworu. 
Na te roz8iłanyvh b>wa tylko około 400 zapro­
szeń i rodzina królewska bierze ne nieb udzisł 
w tańcach, Które przeciągają się nieraz do bia­
łego dnia przy dźwiękach wybornej muzyki woj­
skowej, przeważnie z Czechów złożonej.

Na lato opuszcza rodzina królewska Atany, 
gdzie nieznośne upały panują i nigdzie ździe­
li ełka trawy nie v?idać, a zasadzony karłowatemi 
drzewkami "gród królewski utrzymuje wprawdzie 
swą zieloność, lecz cieniu nie ma. Udaje się za­
tem rodzina królewska albo do miejscowości ką­
pielowej Phalercs, położonej między Atenami o 
Piieu8; albo też do położonego w górach, o sześć 
godzin drogi z Aten zamku letińego Tatoi.

Orsrak dworski króla i królowej jest odpo­
wiednio do ich intenci. i dawnego zwyczaiu gre­
ckiego bardzo nieliczny.

M a t y  l e t o n .

Perfumy i kosmetyki.
Steranie o upiększenie swojego ciała, jest 

tak dalece wrodzeniem csłomeW wi, iż oie ma 
chyba narodu, zostającego nrwet na najniższym 
stoumu cywilizacji, któryby nie używał pewnych 
środków w celu nidania swojej powierzchowności 
pifkniejszegc pozoru.

Jakkolwiek przedmiot może być ponętnym, 
nie mam” przecież zamiaru pisać wyczerpującej 
mpBOgrafji; wszakże, gdy każdy szkic, hoiby 
najpobieżniejezy, jeśli i*a stanc nić pewną ca­

łość, musi raczynać Bię od Hsioiycznego prze­
biegu, nnmow&li więc i my muz,my na chwilkę 
w itąoić do Olimpu, by zaznaczyć, że ambrozja, 
ów pobfrm bogów, Atóry każdemu, kto go uży­
wał, dawał wieczną młodość i nieśmiertelność, 
był Znrazem m&ścią, kosmetykiem, wyd?jącvtn 
przyjemny zapach w siedlisku jowiszowem. Ho­
mar wspomina w wielu miejscach, iż bogowie 
pomadowali swoje włosy ambrozją... Co za wy­
goda — pomada i zarazem pokarm! Wprfcv/dz.ie 
coś podobnego widzimy i dziś na ziemi, miano­
wicie u aakimosów, u których do tych samy b 
celów ołuży trar rybi, a i u n&s są pewne >rar- 
stwy, które w obu wypadkach uciekają się do 
sluiumy..

Perfumy w stanie płynnym, preparowano 
przez dyEtyUcję z Lśsi róży perskiej, znane były 
naprzód na wschodzie, skąd zwyczaj używania 
ich przeszedł następnie do Rzymu. Rzymscy ele­
ganci i elegantki nie zadawslnial. się, jak my 
dziś czyn’my, pekropien em utraoia i chustki, 
ale w psi fumach kąpali całe ciało i namaszczali 
je następnie arcywonnemi olejkami. Nie pozostał 
jednak z owych czasów żaden przepis przyrzą- 
dzaaia perfum wiemy tylko, ża z  sutstanrii 
mineralnych najwięcej używane były b u r s z * i  
Biabra.

W kulcie izraelskim wonne cfjaiy w świą­
tyni określone zostały prawem przez Mojżesza.

Z upadniom państwa rzymskiego upadł i 
zwyczaj używania perfum i wonnych olejki w. Tyi- 
ko na wschodzie i wśród Maurów biszp ańskich 
utrzymały Bię one czas jatdś, ale i tam tylko po- 
mrguzy kobietami Średniowieczni rycerze, ;a- 
kuci w żelazne zbroje, uważali je za zabawkę 
niegodną siebie, zresztą i niemożliwą wśród cią­
głych wypraw wojennych.

W wiekach średnich używano pachnideł, a 
mianowicie burs ztynu i myrry tylke w kościołach 
katolickich podczas nabożeństwa, w mieszkaniu 
zaś jałowcu, tymianu i lewandy; w Polsce pra­
wie do o.tatnicL czasów kadzono mieszkania ró­
wnież powyższemi roślinami, a nadto różą jedli­
ną siekany, miętą, żywicą, skórkam; od jabłek, 
cuKrem i innemi wonnościom i-

Dopiero za czasów króia Walazjusza Hen­
ryka III. powrócono znowu do sztucznej pomady 
i innych perfum. Ten król, który me mógł po­
godzić oię z rycerska prostotą obyczajów pol­
skich, dla zachowania pięknej cery sypteł zawsze 
w rękawiczkach i z maską na twarzy, w dzień 
zas trzymał w ustach pachnące pigułki a za jogo 
przykładem poszedł dwór cały t wkrótce wrzyut­
ka młodzież szlach ccka. Perfumowano rękawi­
czki, świece nawet, wodę do puhr zaprawiano 
kwiatem pomarańczowym, używano innej pomady 
do wioBÓw, innej do brwi, ust: perfumowano ręce 
i paznokcie, na kominkach zaś palono naoycane 
różaem; wonnościami latorośl winną i drzewo 
sandałowe...

Perfumeria wieków średnich posiadała smu­
tną sławę historyczna.

Katarzyna de Medici, która już to przez 
zemstę, już dla utrzymania swojej dynsstji na 
tronie francuskim, nie cofała się przed żadną 
zbrodnią, używała dla uiunięcia ewoicn nieprzy­
jaciół najczęściej zatrutych kosmetyków. Jei sła­
wny fabrykant perfum, Rene le Florentin, umiał 
przyr?adzać takie pomad”, ■ że wiedział naprzód, 
ile czasu potrzeba, by trucizna wywarła swój sku­
tek... Tak od uperfumowanyck przez niego rę­
kawiczek skończyła życie królowa nawsrska. Jo­
anna d’Albert; od spreparowanych świec ^matł 
Franciczełt cf’Anjou; dla pani de Sauve, faworyty 
Henryka IV., wtedy esicze króla nawarfikiegn, 
przygotował Rene z polecenia Katarzyny pomadę 
do ust, która przeznaczoną z ł.itala, w puca- 
łunku zadać śmierć królowi. Uniknął on jej tyl­
ko wypadkiem, ale pani de Sauve stała tię  iej 
ofiarą.. Nawet najstarszy syn Ratarzynj Medy- 
cyjskiej. Franciszek, skonał od perfum, które 
przyrządzone były dla jego małżonki, Mar' 
Stuart...

Pomimo tak stiasznycb skutKÓw, jerfumy 
jednak nie wyszły z mody. Dopiero za Lud fi na 
XIV, który nie lubił perfum, znisły one na dwo­
rze królewskim, lecz nie na długo bo już z
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{Ciąg dsUry),
—  Prosiła® pana szy agrr, żeby w mojej obe­

cności przynajmniej, me wspomniał o ty szka­
radnym dziadzie.

_  Zwracam uwagę pi ^  Eweliny, te odzy­
wanie się podobne o pnjja^Em mężu, jest co 
najmniej, panie dobrodzieju, niewłaściwe

Ewcit zahryła twarz rękami i zauzya płakać. 
_  CÓŻ to? łzy, spazmy płacze?! Dalibóg, te-! 

go mi jeszcze tylko brakowało do szczęścia 1
— Bo pen szwagier nadużywa sweao położe­

nia — dokucza mi, męczy m ;e, < *,:zy.„ ja ju3. 
doprawdy nie wytrzymam tego dłużej — x albo
ucieknę ztąd, albo... , ,

— No, albo co? mów... mów, bardzo proszę.
—  Albo otworzę okno i wyskoczę na bruk. 

Radzca przeraził sic. _
—  No, moja kochana Ewuniu, rzekł podno­

sząc się z krzesła — aia czegóż zaraz tak dra­
matycznie: na bruki Co to jest na biuk? Czy 
chcezz skandalu, śleuztwa, plotek? fel d® czego 
to, panie dobrodzieju, podobne — Mo tak robi?

— Kiedy mi już tak smutno... tak mi przykro...
— Egzagerujeaz 1 Kto ci przykrość robi?
— A pan szwagier.
— H*! ta !  to pękać ze śmiechu — ju 01 J0,* 

przykrość,! — dzierko! tobie się chyba śni.
Drzecież ja jestem dla ciebie jak ojciec rodzony, 
'*  cię tak Kocham.

— Nie wierzę. Kto kocha, ten nie dokucza i 
nie dręczy.

— Że ci czasem co powiem. — to cóż wiel­
kiego. Robię to nie ze złego serca, ale dla stra- 
wności, wierz mi moja k ichana.

— Dla strawności?
— A naturalnie, przy takiem fatalnem powie­

trzu nie mam ruchu, nie mam żadnej rozrywki, 
nie mam nawet zajęcia, gdyż wychodzić nie mo­
gę, więc gdybym się trochę nie zgniewał, nie 
zirytował, tobym oto po prostu żyć nie mógł.

— Ahl więc to dla zdrowiu potrzeba panu 
szwagrowi robić mnie i Malwince przykrości? 
W takim razie muszę być pobłażliwszą.

— Ja o pobłażliwość nie proszę. Bierz asindzka 
gazetę i czytaj.

— Czy w dalszym ciągu nekrologję?
— Nie chcę, dość mam tej Kunegundy, um :ła 

w sile wieh'1 . Bąaź co bąaź, to przerażające.. 
poszuLaj czegoś weselszego, może jest powieść?

— Jest, „Kamień przy drodze® dalsz/ ciąg, 
czytaliśmy wczoraj.

— K am ień przy drodze — prawda! na czem- 
2e to się przerwało?

— Przerwaliśmy w tym punkc*e, jak piękna 
Eulalja powiedziała Edwardowi „przyjdź jutro®.

— 1 ten naturalnie przyszedł?
■— Ale pdzież taml
— To, panie dobrodzieju, OBiołl Jabym przy­

szedł. Słowo honoiu ci daję Ewelumo ż e  przy­
szedłbym, choćoy nawet deszcz padał, choćhy, 
pan-e dobrodzieju, pioruny.,.

— Widzi szwagi ir, niedy on nie mógł przyjść.
— Ciekawym dla czego?
— Bo go aresztowano.
— La co ? zabił Logo ?
*— Należał do spisku przeciwKO Juarescwń

— A któż mu kazał? po co kładł palce mię­
dzy drzwi?... ale czytaj-no dalej, moja Ewuniu 
bardzo proszę.

Ewunia zaczęia czytać. Radzca z początku 
słuchał niby bardzo uważnie, potem po, hel przy­
mykał, brouę coraz niżej na piersi opuszczał, aż 
wreszcie usnął na dobre

— Dalszy ciąg nastąpi! — zawołała głośno 
Ewunia.

— Nastąpi?! no proszę, to bardzo piękn1? że 
nastąpi. Ci panowie od gazet są bardzo uprzejmi.

— Proszę cię mężu — rżekia Malwina wcho­
dząc — gdzie podać herbatę, ? czy przyjdziesz do 
nna, ozy przynieść ci tutaj *

— A któraż tc godzina?
— Pięć minut po siódmej!
— I znowuż opóźnienie, a cóż u licha! Jeżeli 

można pociąg kolei przyprowadzić na stację, nie 
chybiwszy ani minuty, d iczego z głupim samo­
warem punktualności nie można utrzymać? \

— Zegar si,, spieszy zapewn0.
— A tak, tak, spieszy s*s . Za wasze guzdral* 

stwo zegar ma odpowiadać 1
— Siódma wybiła w tej ch sili — nie m*»sz 

więc co m arudzić i gniewać się. Jedz oto i pij.
— Ja marudzę, Boże miłosierny! ja marudzę 1 

Postępow anie moje z wami jest, panie dobi o- 
dzieju, miękkie, delikatne, że tak powiem jed­
wabne, a wy narzekacie! Nareszcie cóż mano ro­
bić? kłsniać się wam aa każdym kroku? prosić 
na klęczkach o najmniejszą ‘drobnostkę? Ufl 
prawdziwie, że to już chyba koniec świata.

—  M ężul
— a tak, mężu, mężu l —- mąż |ę * | tyran, 

despota, a wy oiedne, nieszczęśliwe ofiary. Każdy 
jednak bezstronny przyzna, żonie ja was, ale wy 
mnie tyranizujecie.

Takie sceny powtarzały się praw fi cddzifeó. 
Radzca, z powodu choroby nie wychodził, cały 
dzień przepędzał w domu. Bezczynność wpra­
wiała go w zły humor, a ter. skrupiał się na żo­
nie i Ewci.

Na dobitkę, kontrolor zachorował także, nie 
można było pułki zorganizować, oo jeszcze wię­
cej i ozdrażniało radzcę Stawał się on tak nie­
znośnym, że nawet idealna cierpliwość Malwiny 
wyczerpywać się zacięła.

Skalski nie wyprawił iistu od Izy w nocy, 
wstizymy? ał się z tem do rana, sądził bowiem, 
że choroba przejdzie i nie ihcia* o tak późnej 
pjrza niepokoić Malwiny. Na złe wieści zawsze 
jest czas.

Rano, zobaczywszy, że się star Izy nie 
zmienił, ujrzawszy smutną minę Bromirskiego 
i poważne bard o twarde innych lckarzj — po- 
starowił list wysłać.

O godzinie dziesiątej posłaniec zadzwonił 
do mieszkania radzcy

Radzca przebudził się z drzemki.
— Kto u djabłt o tej porze dzwonił? — za­

pytał służącej. — Idź zobacz.
Sługa wyjrzała ch przedpokoju.

— Posłaniec —  rzekła wróciwszy.
— Co za pos'.auiec ? jakf posłań iec ? z czem ? 

od kogc ? do kogo?
— Zwyczajny posłaniec, proszę pana, z li­

stem.
— Jakiż list u lieba, ktob do mnit pisał 

i pocc?
— To nie do pana.
— Nie do mnie I więc do kogóż ? Do mojej 

żony może ? czy do tej roztrzepanej Ewuni ? 
Mówże gamsjdc! ja przecież jestem gospodarzem 
w demu i potrzebuję wiedzieć, kto tu 2 kin

korespondencje prowadzi.
— List był do pan:.
— Dlaczegóż go mnie nie przyniosłaś? Co 

to za moda? Czy ci pani pensję płaci, czy ja ?
— Posłaniec wyraźnie powiedział, żeby oddać 

pani do własnych rąk.
— Do własnych! no proszo — możo jeszcze 

czeka na odpowiedz?
— Właśnie, że czek...
— Możesz odejść. Dobrze, dobrze, coraz le­

piej — są już liśriki 4o własnych rąk, z odpo­
wiedzią. Siiezue rzeczj 1 Bardzo śliczne — ab  
ja to wszystko spenetruję, wyśledzę, dowiem się.

Ożywiony tą mvślą radzca, wybierał się do 
pokoju żony na śiedztwo ale na samym progu 
spotkał Malwinę bladą ze wzraszenia. Drżącą 
ręką podara mu list i rzekła:

— Czytaj — proszę cię.
Radzca wziął papier do ręki.

— Cc to? list?
— Tak.
— Ten, który otrzymałaś przed chwilą? przez 

posłańca ?
— Tak jert.
— Ou kogóż to, cienawym?
— Przeczytaj, proszę, sam przeczytaj.
— Dobrze, dobrze — a gdzież są moje oku­

lary? Zawsze mnie je gdzieś wtrynicie i jak po­
trzeba ona.eźć ich nie mogę

— Leżą na biurhu — gdzie sam je zapewne 
położyłeś. Oto są

Radzca włożył okulary i czytać zaczął, a 
w miarę czytania, twarz mi! się przedłużali co­
raz bardziej, Rzucił list na biurko.

fC. 4 u )



2 PRZEGLĄD B 31 lipcs 1889.

"Wstąpieniem na tron Ludwika XV, zniewieśctełe 
pokolenie, nie z&daw&lniając się dawniejszemi, 
zaczęło używać tak silnych i odurzających zapa­
chów, jsk piżmo, ambra, w&nilja i olejek różany, 
które zaprawione z gumą arabską, noszono zaw­
sze przy sobie w tabakierkach ze złota lub kości 
słoniowej.

Pudrowano twarz i ciało proszkiem tej mię- 
szsniny, osypywano nią bukiety, ubranie, kadzono 
mieszkanie. Każda dama d roru wersalskiego 
miała swó] ulubiony gatunek perfum, i jak w 
wiekach średnich rycerze, <Ua okazania czci 
swoim damom, nosili ich kolory, tek dworacy 
Ludwika XV używali perfum tylko swoich wy­
branych.

Napoleon I nie nawidził perfum i dla dam, 
które ich używsly, bywał nieraz bardso niegrze­
cznym; wyrugował je z salonów dworskich, sle 
mniej zwycięskim był w walce z fciclidłami, które 
znajdując opiekę obu cesarzowych, Józefiny i 
Marji Ludwiki, przetrwały czasy pierwszego ce­
sarstwa.

W naszych czasach użycie perfum i kosme­
tyków rozpowszechniło się nadzwyczajnie, naj­
więcej zaś ich dostarcza Anglja i Francja; w 
Niemczech fabrykują tylko gatunki pośledniej jze 
i tańsze.

Francuzi umieją szczególniej przyrządzać 
tak zwane „bouąuetB*, w których nie czuć żad­
nego pojedynczego zapachu, lecz tylko jakby 
mięszaninę aromatów, wydzielających się z rze­
czywistego bukietu kwiatów.

Anglicy przeciwnie, preparują perfumy o 
nojedyńozym odurzającym zapachu, powstałym 
z jednej substancji, a rządząc się i w tym wzglę­
dzie ekscentrycznościę, lu lu ą  się w parfumi-cb, 
wydających zapach sisna świeżo skoszonego lub 
skóry juchtowej.

Koroną wszystkich perfum jest wynaleziona 
jeszcze w wieku zeszłym pr?:ez Jani Marję Fa- 
rina woda kolońska, której aromat, zawierający 
aię w najczystszym spirytusie, szybko ulatnia się 
i działa na nerwy wzmacniająco.

Ze wszystkich kosmetyków nsjwięcąj fałszo­
wane są dzisiaj pomady i puder. Pomada, skoro 
tylko przyrządzona została z zepsutego tłuszczu, 
jest bardzo szkodliwą; puder zsś każdy nietylac 
ze psuje cerę, sle  i dla c.ka jest nieprzyjemny 
Działanie jego jest dobrem tylko w razie ogo 
rżenia od słońca lub po podróży na wietrze; 
ochładza bowiem twarz i ją odświeża, ale i wte­
dy pomocnym jest w fakira tylko razie, jeżeli 
używa się prawdziwej mączki ryżowej, bez ża­
dnych dodatków aromatycznych i jeśli następnie 
usunie się ją z twarzy miękką szczoteczką. Pu­
der zatyka zwykle pory i w ekutik tego wywo­
łuje różne choroby skóry, tem bardziej, jeśli by­
wa przyprawiony z innezni substancja roi,

Nierównie gorsze następrtwa, aniżeli puder 
i farby, sprowadzają kosmetyki przyrządzane 
z tłuszczu, jak Cold cresm i iin e  bielidła tłu­
ste; zawierają one najczęściej kslomel, ołów lub 
bizmut, które, jakkolwiek nsdają cerze piękną 
białość, świeżość i delikatność, po dłuższeru prze­
cież używaniu mszczą skórę i są dla zdrow a 
szkodliwe. Często można widzieć kobiety, które 
w czterdziestym już roku życia, mają twarz zwię­
dniętą i zezernisłą... To rezultaty cold - eremu i 
innych preparatów.

Końc?ąc tę gawęd Hę, powt^rzemy r&dę po­
wszechnie znaną i sprawdzoną, lecz na nieszczę 
ście i powszechnie lekceważoną: jedynym śród 
kiem utrzymania pięknej cery twarzy i zachowa­
nia jej do późnej stŁ-rości, jest umiarkowanej tem­
peratury czysta woda i... mydło.

Młoda, czerstwa i świeża cera twardy Nir.on 
Lenclos, Pompadonr i wielu innych kobiet, które 
zdołały wyzwolić się z  pod władzy mody, jest 
najlepszym dowodem tych skromnych, tanich a 
przecież najskuteczniejszych środków. S. Z.

Lwóis, d a ń  30 lipca.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­

tuły rz. kat. komitetowi w Woli rafałowskiej, w po­
wiecie rzeszowskim, na budowę kościoła, zapomogę 
w kwocie 100 zł.

Hr. B om belles ochmistrz dworu ś. p. arcy- 
kBięcia Rudolf3, zmarł nagle w Rodaun pod Wiedniem 
na porażenie płne.

Z  Uniwersytetu. P. Witold Bończs Barto­
szewski z Tarki otrzymał w uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora praw.

Slub Dziś we wtorek odbędzie się w kościele 
św. Antoniego we Lwowie ślub p. Edwarda Weissa, 
porucznika iażynierji z panną Wandą HofiiicLówną.

O. Przew łocki, generał zakony 00. Zmart­
wychwstańców, znany w caltj Police z cnót swych 
i poświęcenia się przybył onegdaj d. 28 do Krakowa 
a około 18 sierpnia przybędzie do Lwowa na kon­
sekracją śi cznego nowowybudowanego kościółka 0 0 . 
Zmartwychwstańców przy ul. Piekarskiej.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Teofila Wiśniowskiego, straconego we Lwowie dnia

31 lipca 1847 r. odbędzie się we środę d. 31 lipca 
br. w kościele 0 0 . Dominikanów.

VII. Walne Zebranie gal. Towarzystwa le­
śnego odbędzie się wa L w o w i e  w dniach 29, 30 
i 31 sierpnia br.

Słota, która od przeszło tygodnia przeszka­
dzała żniwom w zachodniej Europie, od trzech dni 
nawiedził* Galicję, W chwili, kiedy rolnik potrzebuje 
stałej pogody aby zebrać pod dach skąpe plony, 
deszcze przeszkadzają w zbiorach i grożą zgnojeniem 
tych resztek plonów, które ocalały w posusze letniej 
i wiosennej. Ostatnia depesze metereologiczno nie 
wróżą prędkiego ustalenia się pogody, bo świeże
obniżenie naciska nad Adrjatykiem może wywołać 
wistry zachodnio południowe, niosące nam zawsze
deszcze. W biedzie tej chyba w tem pociecha, że 
deszcze pomyślnie wpłyną na rozwój roślin, okopo­
wych i powstrzymają nagłe a przedwczesne dojrzewa­
nia pomniejszych posiewów wiosennych,więc dozwolą 
na pełniejsze ukształtowania się ziarna.

Nowe drogi spacerowe we Lwowie. 
Czytamy w Czasopiśmie technicznem: Trzeba przy­
znać, że Rada miasta Lwowa zarządziła już szereg
robót publicznych, które przyczynią się w wielkim
stopniu do upiększenia naszego grodu i jego okolicy. 
W pierwszym rzędzie mamy na myśli roboty, rozpo­
częte około drogi spacerowej, wychodzącej z Wyso­
kiego zamku przez wzgórza Łyczakowskie aż do 
parku Łyczakowskiego. To corso Łyczakowskie ma 
około 5 kilometrów długości. Trasowanie tegoż prze­
prowadzają słuchacze Szkoły politechnicznej pod kie­
rownictwem z a s i. prof. p. Widta. —  Draga podobna 
robota, jak  słyszymy, ma wkrótce rozpocząć cię 
około corsa Syryjskiego. Będzie to alea 16 m. sze­
roka i około 2 kilometrów długa, wychodząca z ulicy 
Kopernika, przez Wulkę, las miejski zwany Dubsówką 
i przecinająca drogę stryjską obok dawnego szańca 
wojskowego. W tym punkcie połączy się z drogą 
parku. Droga parkowa, która jeBt już prawie na 
ukończeniu, jest przedłużeniem ulicy Poniatowskiego 
i łącsy się z ulicą św. Zofji. Obok tych robót roz­
poczynają Bię prawie równocześnie roboty zietnno 
około budowy nowego toru wyścigowego za parkiem 
Stryjskim. Tor wyścigowy wynosić ma na wewnętrz­
nym obwodzie 1 milę angielską, będzie 22 m. Bzeroki 
i obejmuje arenę około 50 morgów. Założony będzie 
częścią na grantach gminy Lwowa, częścią na grun­
tach gminy Kulparkowa (folwark Persensr.ówka). Tor 
wyścigowy będzie połączony wygodnemi drogami 
z parkiem Stryjskim, a z miastem nlicą Stryiską i 
corsem wnleckiem. W końca nadmienić wypada o 
nowej drodze spacerowej, która jest prawie na ukoń­
czeniu, a prowadzi od stawu Pełczyńskiego przez 
grunta miejskie do parku Stryjskiego.

Zmarli. Jan Kuliński, oficjał pocztowy, zmarł 
we Lwowie.

Antoni Karol Kraczyło, ekspedytor Wydziału 
krajowego, zmarł we Lwowie w 44 roku życia.

Józefa z Iżaków Szanfeowska żona gr. kat. ka­
nonika i proboszcza w Stanisławowie, zmarła d. 25 bm.

Katarzyna Walbiner, zmarła we Lwowie w 40 
roku życia.

Zarząd straży ochotniczej w Starem siole 
donosi nam, że straż tamtejsza składa się z 20 a 
nie jak w numerze 168 pisma naszego mylnie po­
dano z 8 członków.

Russyfikacja. Z Petersburga telegrafają, że 
okólnik ministerstwa komunikacji wydany dnia 24
b. m. zakaznje urzędnikom i służbie koiei warszawsko- 
wiodeńskiej rozmawiać z publicznością po polBku.

Samobójstwo. W Piotrkowie odebrał sobie 
życie jenerał w odstawce, Trzeciak, b. komenderu­
jący wojskami w Kielcach.

Pół wsi w areszcie. Mieszkańcy wsi Po- 
powce w powiecie brodzkim wiedli dłuższy czas spór 
z dziedzicem swoim o pastwisko. Gdy w tym roku 
dziedzic zabronił chłopom kosić Biano na spornym 
gruncie, a chłopi mimo to gwałtem na pastwisko 
wtargnęli i skosili, wysłał starosta brodzbi hr. Ru- 
socki do Poęowiec 40 żandarmów, którzy prawie 
połowę mieszkańców wsi uwięzili i odstawili do 
sądu w Złoczowie.

Z  Nowego Sącza nam piszą 24 hm :
Mamy do zanotowania fakt bardzo amaicy. Oto 

niejaki Dawid Giiia w ogrodzie „Na szpilce* bił te r­
minatora (20ietniego Jaua Szczurka), a gdy ten mu 
się wyrwał i począł uciekać, dogonił go Dawid Grfln 
juz na gościńcu, zawlókł do ogrodu i b.ł naaowo. — 
Gdy nikt z obecnych nie ujął się za chłopakiem, tedy 
bity dobył kozika i rozpruł nim brzuch żyda.

Chłopaka aresztowano, a stan G.fina budzi po­
ważne obawy.

Jużto w ogóle użalać się musimy na brak za 
mostem wszelkiej juryidycji, a właściwie na żydów- 
sRą juryzdykcję wójta (p. Aitera Engelbarda) i całą 
radę gminną ze samych żydów złożoną. —  Ludność 
rozzuchwaloną i napastniczą, czego często, a  nawet 
przed dwoma tygodniami świeże dała d >wo4y, kiedy 
w przejaździe do klasztoru neofiiki (już ochrzczonej) 
z Gorlic do 500 żydów tam ją  opadło i zarówno ją  
jak i kilku chrześciaa srodze pobiło, który to gwałt 
3am fanatyczny wójt wywołał, zamykając sam rogatkę 
i stawiając opór nadbieglym żandarmom, a chociaż 
mtmy sąd i starostwo, to przecież sprawa ta jakoś 
ucichła.

My zaś zapytujemy: „Czy jest prawo czy nie?

Czy go słuchać należy?". Na te nieporządki wójta 
żyda zwracamy uwagę namiestnictwa; raczej bowiem 
usunąć go, niż żeby on miał dawać powód do roz­
ruchów. —  Ale zostawmy smutne obrazy, a zwróćmy 
się do sprawy przyjemniejszej natury.

Oio spodziewamy się tu wizytacji biskupiej. 
Miasto nasze asygnowało na ten cel 400 zł. z kasy 
i złożył się komitet z ludzi dobrej woli (pp. Wysocki 
nadinżynier kolejowy, Szmidhauzen inżynier miejski, 
Wegeman oficjał telegrafu, Wyszyński dyrektor banku, 
Trybling naczelnik straży pożarnej, Cukrowicz iDżyn. 
kolei, Jakóbowaki aptekarz, Dzięciołowsbi cukiernik 
i Kowalski krawiec) w celu należytego powitania do­
stojnika Kościoła..

Zbudowano już i bramę w stylu romańskim 
(plan inżyniera Cukrowicza), a na niej umieszczono 
napis „Witaj, arcypasterzu 1*, od której do kościoła 
postawiono szpaler z 51 „slupów Nerona" zdobnych 
flagami, owijanych zielenią i festonami. — Profesor 
Mikuło złożył chór z dyletantów, a i muzyka stra 
żacka nie szczędzi również pilności w nauczeniu się 
najnowszych utworów. Policja sposobi materjał ns 
salwy honorowe.

Słowem wszystko się krząta, ws/ędzie ruch i 
przygotowania do godnego przyjęcia dostojnego gościa 
w dniu 26 b m , a ma on przybyć o godzinie piątej 
po popndniu. —  Wszakże Sącz, j>ko stolica podkar­
packa, radby nad całym dekanatem i pod tym wzglę 
dem stanąć górą.

Dziś zawitał nam do Sącza prof. Łuszczkiewicz 
wraz ze siedmioma uczniami szkoły sztuk pięknych, 
którzy w swej wycieczce do Tatr zatrzymają się nieco 
w Sączu. Zaraz też artystyczna drużyna rozpierzchła 
się po kościołach, wzbogacając swą tekę rysunkami 
naszych pomników — I dobrze się stało, że na dziś 
trafili, bo niezawodnie zechcą ołówkiem upamiętnić 
bramę lub może szpaler z rynku do kościoła.

Z  Nowego Sącza piszą nam 26 bm .:
Przygotowania do przyjęcia ks. biskupa Łobona 

już ukończono. Na bramie wjazdowej do miasta wi 
dnieją irfnła i tiaro, poniżej są berby Polaki, Litwy 
i Rusi i błyszczy napis „Witaj, arcypasterzn I* Na 
odwrotnej stronie umieszczono crła auatrjnckiego i 
herb miasta, górą zaś powiewają sztandary: papieski, 
krajowy i rządowy. Takie same naprzemian powiewają 
na „słupach N erona'.

Miasto przybrało się świątecznie, z okien i bal­
konów prawie wszystkich domów zwisają przepiękne 
dekoracje ze stosownami emblematami i napisami po 
witalneml na cześć księdza biskupa.

Gdy tak przybrane miasto oczekiwało przybycia 
swego arrypsstorza, banderja ze stu dorodnych parob 
czabów konno z własnym trębaczem pospieszyła za 
miasto, a za nią p. starosta z komisarzem w powozie, 
aby dostojnego gościa powitać na granicy powiatu, o 
półtorej mili za miastem.

Z uderzeniem godziny szóstej po południu za 
danym sygnałem wystrzału moździerzowego ukazał się 
ekwipaż powracającego p. starosty, a wnet za nim 
przednia straż banderji, którą przepuszczono przez 
bramę, a która w szeregu uszykowała się frontem na 
rynku. Niebawem też nadjechał ks. biskup w towa­
rzystwie ks. kan Góralika.

Przybywszy do bramy, ksiądz biskup wysiadł, a 
wtedy przystąpił burmistrz na czele korporacyj i p o ­
dając gościowi cbleb i sól, oznajmił radość miasta z 
powodu przybycia dostojnika Kościoła.

Arcypasierz przyjął te dary łaBkawie i dzięko­
wał za nie równie jak za świetne powitanie, jakie go 
dotąd Die spotkało tak wspaniałe, jak tu w grodzie 
Jagiellonów, gdzie Długosz i Kaliroach kształcili kró­
lewiczów, czego pamiątkę głosi pozostały tu jeszcze 
zamek, poczem przystąpił do starszyzny gminy izrae- 
lickiej, gdzie go dr. Berson powitał* treściwą m ow ą  
jako i „oni są dziećmi ziemi polskiej, która przodków 
ich przygarnęła; poczuwają się do wspólności doli 
i witają arcypasterza nowego zakonu".

Na to odpowiadając ks. biskup zalecał miłość, 
bo wspólność doli wymaga szczerej łączności. Zresztą 
zalecał gorliwość w wierze, bo Bóg wspólnym ojcem 
naszym, a psalmy Dawida są wspólną naBzą modlitwą; 
przestrzegał przed destrukcyjnym liberalizmem, który 
wprowadza negację, gdy we wspólności jest siła. Na- 
ostatek pobłogosławiwszy izraelitom doszedł do czeka 
jącej nań procesji z 33 księży i bractwa kościelnego, 
która go przy pobożnym śpiewie po kwiatach przez 
dziatwę rzncanych pod nogi wprowadziła do kościoła, 
gdzie po odśpiewaniu psalmu „Benedictui qni venit* 
miejscowy proboszcz ks. kanonik Góralik wstedł na 
mównicę i na temat „Przeszedł czyniąc dobrze" mó 
wił o trudzie arcypasterza niosącego błogosławieństwo.

,  Witaj nam" rzekł „w grodzie królów, w świą ­
tyni zbudowanej przez Zbigniewa. Gród to pokoju. 
Trzeba ci wypoczynku, ale ty nie wypoczniesz, ty 
pracujesz bez wytchnienia, a ta praca to utwierdza­
nie w wierze, to bierzmowanie. Ros 28 mija, jak ten 
gród po raz ostatni witał swego arcykapłana. Gdy się 
ind dowiedział o spodziewanej wizycie, zawołał stęsk 
niony „Daj to Boże jak najprędzej!"

„O.óż dziś nam dzień radosny. Witamy cię ca­
lem sercem; niech cię Bóg krzepi i wspiera morą 
swoją, a ty błogosław nam."

Po tej przemowie wszedł na kazalnicę pouty- 
fikalnie przybrany arcykapłan i ciepłemi słowy, jako 
przychodzi z oliwną gałązką pokoiu, dziękował zc, 
serdeczne powitanie, jakiego doznał w tym królewskim 
grodzie i w świątyni kardynała, bohatera z pod Grun­

waldu. Rozrzewniony szczerem przywiązaniem mie­
szkańców do Kościoła i słag Cary3tusowych, wspom­
niał o zacnym rodzie Jagiellonów, których na trzy 
trony wzywano.

Wkońcn zapowiedział procesję żałobną naekoło 
kościoła i sam jej przewodniczył. Następnie odpro­
wadzono go na plebanję, gdzie mu skromne zgoto­
wano uparłam enta.

Wieczorem oświetlono miasto i tak zakończył 
się ten dzień powitania.

W  sprawie mieszkań letnich W ostatnim 
numerze Przewodnika Uygienicsnego zamieścił dr. 
Henryk Jordan takie o tej sprawie uwagi:

„C. k. Namiestnictwo dolno austrjackie wydało 
pod d. 9 kwietnia b. r. następujące rozporządzenie 
do wszystkich niższych władz politycznych:

„Ponieważ zbliża się czas, w którym miesz­
kańcy Wiednia miasto opuszczają, aby w okolicznych 
miejscowościach letnie zająć siedziby, nakazuje prze­
zorność w razie pojawienia się tam chorób zakaź­
nych, przedsięwziąć i jak naśiiślei przeprowadzić 
wszystkie te ostrożności, któremi szukających odpo­
czynku od niebezpieczeństwa zakażenia ochronić 
można.

„W tym celu należy najpierw z bezwzględną 
surowością wymagać natychmiastowego zawiadomienia
0 pojawieniu Bię przypadku choroby zakaźnej a na­
stępnie z równą suroweścią dokonać ścisłego odoso­
bnienia chorego i gruntownej desinfekcji jego miesz­
kania, Gminy mają dostarczyć stosownego lokalu 
Izolacyjnego i zaopatrzyć się w desinfekeyjry aparat."

Podobne rozporządzenie przydałoby się bardzo
1 u nas. Dziś w obec faktycznego przeciążenia mło­
dzieży naukami, w obec gorączkowego życia, jalcie 
mieszkańcy miast w większej. części prowadzą, wy­
jazd w lecie na kilkotygodniowy odpoczynek nie jest 
wcale wypływem naśladownictwa, ale rzeczywistą po 
trzebą fizyczną.

A nie wszyscy mogą wyjeżdżać z rodzinami na 
dłuższy pobyt do zdrojowisk, gdzie jako tako ko­
nieczne wymagania sanitarne są uwzględnione, bardzo 
wicie rodzin mniej zamożnych stukać musi odp czyn- 
ku i świeżego powietrza tam, gdzie je najtaniej zna- 
leść może, a więc w miasteczkach i we wsiach oko­
licznych. Otóż ojców tych rodzin zwracamy uwagę, 
iż wybierając się ns letni pobyt na wieś, nie dosyć

! jest zapewnić sobie mieszkanie i możność nabycia 
potrzebnej żywności —  alo wywiedzieć się trzeba 
przedewszystkiem o stosunkach zdrowotnych mieszka­
nia i miejscowości, w której zamierza się lato Bpę 
dzić, a w szczególności, czy w niej nie panują jakie 
ehoroby zakaźne. Pod tym względem nia można być 
dosyć ostrożnym, zwłaszcza, że u nas w Galicji 
choroby z-ksźie po wsiach bardzo są częste, a lad 
dziwnie względem nich obojętnie i opieszale się za­
chowuje. Wiemy o niejednym wypadku, że wynajmy- 
wano na pobyt letni izby, w kiórych niedawno 
przedtem leżało kilka osób chorych na ospę, tyfas 
lub inną chorobę zakaźną. Wobec tego ostrożność 
jest niezbędną, a zasięgnięcie potrzebnych wiadomości 
nie powinno być zbyt tmdae, gdyż zapewne udzieli 
ich chętnie każdy lekarz miejski lub powiatowy, albo 
też rrreszcie wójt gminy. Dr. Jordan.

Stosunki w Serbji. Smutny obraz stoBun- 
ków panujących w Serbji przedstawia tamtejszy dzien­
nik Domowina, który pisze: „Rozbójnicy napadają 
ludzi w jasny dzień na ulicach, po wsiach i miastach, 
nikt nie jest powny życia, ani kupiec, ani chłop, ani 
ksiądz, ani nauczyciel. Odłożyliśmy plag i bronę, 
opuściliśmy warstaty i rzemiosło a spieszymy na 
zgromadzenia polityczne, ażeby przysłuchiwać się ga­
daniu ludzi chorych na umyśle, ludzi z proletarjatu 
inteligencji, politycznych oszustów i spekulantów, sta­
wiających piogratuy  re fo rm y  Urajn. L u d z ie  którzy
przez całe życie nie umieli swojem wiasntm mieniem 
administrować, którzy zresztą nigdy nic nie posia­
dali, którzy zjedli to co przypadkowo odziedziczyli a 
własną pracą nie dorobili się niczego, ta szumowina 
społeczeństwa podniosła głowę ażeby Serbję pouczać
0 programach politycznych. Lasy niszczeją, trzoda 
ginie, handel i przemysł upada, kupiectwo, rzemiosło
1 rola zaniedbane —  a to wszystko dla tego, ażeby 
słuchać ludzi, którzy nic nic umieją i nic nio mają"...

Specjalnie co do rozbójnictwa rozwieluożuio- 
nego dziś w Serbji niesłychanie przytacza Stara  
Srbija  wiarygodne daty, z których wynika, że w 
Serbji grasuje 127 notorycznych zbójów, a me jak 
urzędowy Odjeh podał tylko 43. Doszło do tego, 
że już i stolica jest zagrożoną. W nocy z 22 na 
23 bm. banda cpryszków napadła na dom byłego 
serbskiego posła w Petersbu gu M. Prcticza i chciała 
udusić jego syna, który wpadł w jej ręce. Krewny 
młodego Proticsn, spieszący run na ratunek zout.ił 
niebezpiecznie nożami skaleczony. Opaduięci bronili 
się rewolwerami i wypalili przeszło 20 naboi zanim 
ukazała się poli ja i odpędziła napastników.

W Szabacu banda rozbój lików podpaliła nocą 
dom kupca Iwanowicza.

W górach koło Kropiwnicy przyszło do ostrogo 
j starcia się z rozbójnikami. D.aia 23 bm. doniesiono 
j starośc*e tamtejszemu, że w okolicy włóczą się zbóje 

wielkiemi gromadami. Starosta wyruszył z 40 żan­
darmami i pandurami na obławę. K edy dotarł do 

S wzgórza, gdzio rozbójnicy rozbili swój o ó ', powi 
tano go ogniem plutonowym, a gdy żandarmi rów- 

5 uieź ogniem odpowiedzieli, wywiązała się zawzięta 
■walka, która trwała blisko gidr.inę a miała ten sku- 
(

tek, że starosta z żandarmami cofnąć się musiał. 
Rozbójnicy, których nie miało być więcej jak ośmiu 
ścigali starostę aż do kościoła w Kropiwnicy.

Z wielu innych miejscowości donoszą o podo­
bnych napadach i gwałtach popełnianych przez ban­
dytów serbskich.

Kalendarzyk kąpielowy. P. dr. Paweł Sas 
Dubanowicz, lekarz zakładu kąpielowego w Pustomy- 
tacu, ogłosił drukiem „Kalendarzyk kąpielowy" na 
sezon r. 1889 od 13 czerwca do 15 września.

Wydawnictwo takie w zasadzie byłoby bardzo 
pożyteczne i pożądane, musiałoby jednak w zupełno­
ści odpowiadać swemu założeniu, to jest zajmować się 
tylko kwestjami, cdnoszącemi się do kuracji chorego, 
do dyety — a dla urozmaicenia nie zawadziłaby 
w niem i jaka noweletka na tle życia kąpielowego.

Utwór p. Dubsnowicza zbliża się tylko po czę­
ści do ideału kalendarzyka kąpielowego. Zawiera on 
wprawdzie pewne przepisy dyetetyczne i kuracyjne, 
ale też obejmuje i wiele wcale niepotrzebnych 
rzeczy.

I tak naprzód w kalendarzyku informacyjnym 
na lipiec czytamy obszerny extrakt z kalendarza go­
spodarskiego: W tym miesiącu wiele i najważniej­
szych robót czeka gospodarza, gdyż rozpoczynają się 
sprzęty itd . Co to kuracjuszów albo kuracjuszki 
ODchodzi

Z sierpniem ta sama historja: „Śpieszyć się z« 
sprzętem i zwózką żyta i pszenicy..." a w wrześniu 
kuracjusze powinni wedłog autora „nie tracąc czasu 
keńczyć sprzęt i zwózkę..." Jest w tem nieco mi 
mowolnej humorystyki.

W rozdziale pod napisem „Kiedy i jak mamj 
się kąpać?" są rozprawki o „tajemnicy lekarskiej" 
(§. 398 o. k.), o „hor.orarjura ieknrskiem" (kwesfja 
nader waźua), o nieegzaminowanyeh akuszerkach itd.

Ciekawy jest „formularz dzienniczka kuracji", 
ubliżają'y poniekąd talentom autorskim, jeśliby się 
jakie między kuracjuszami znalazły. P. dr. Dubano- 
wiez pragnie wszystkim przypisać jednę modłę wra­
żeń. Pod literą n  znajdujemy:

„Wycieczka w o k o lic ę .....................w towarzy­
stwie ................. dnia . . .

„o. Przygody podczas wycieczki . . . .*
„p Na balu dnia . . . .  poznałem (poznałam) 

panią . . . .  pana . . . .“
Kąpiele w Pustomytaeh muszą być nie bardzo 

urozmaicone, dr. D pragnie jeszcze krępować fanta­
zję piszącego wspomnienia, a przecież wiadomo, że 
wszelkie dzienniki i pamiętniki tem większą mają 
wartość im więcej w nich oryginalności.

Następują dyskretne tajemnice toalety, przepisy 
na rosę piękności, najlepszą p o m a d ę  n a  w y p a d a ­
n i e  wł o s ó w (n. b. wypadają i bez pomady, powin­
no być p r z e c i w  wypadaniu) itd. Z tem wszystkiem 
możnaby się przecie zgodzić, ale przychodzimy wre­
szcie do części najciekawszej: „Różne BtatyBtyczne 
wiadomości*. Zajmują one parę kartek a traktują c 
tem, ile mają ludności Abisynja, Afganistan, Anam 
Arabia itd. cały katalog aż do... Urugwaju i Zanzi­
baru. Wypada także zwrócić uwagę doktora, że Po­
granicze wojskowe, które on osobno traktuje w Au- 
stro-Węgrzech już nie istnieje. Było ono tomrowane 
w geografii z przed lat dziesięciu,..

Nareszcie część inseratowa poświęcona jest 
w znacznej części drugorzędnym handlom śniadańko- 
wym we Lwowie. Te podobno należą najmniej do.., 
systemu kuracji. Tak nam się przynajmniej zdaje.

Niejaki Francis Galton podaje oryginalny
sposób mierzenia znużenia uczniów w szkołach.

Uczniowie, wziąwszy się za ręce, tworzą wraz 
z profesorem zwarte koło. Następnie zamykają oczy, 
a profesor zauważywszy położenie wskazówki sekon- 
dowej na zegarze, ściska rękę swego sąsiada, a ten 
następnego i tak dalej, dopóki uścisk nie powróci do 
profesora.

Ten przeciąg czasu, podzielony przez liczbę 
uczniów, wskazuje średnią wrażliwość tychże. — 
Uścisk ton przechodzi zwykle w ciągu sekundy przez 
12 do 15 osób.

Wielk! pospiech w wykonywaniu rozporządzeń
przedśmiertnych bywa niekiedy zbytecznym, jak tego 
dowodzi fakt następujący :

Siostra hr. Benomar, byłego ambasadora hisz­
pańskiego przy dworze niemieckim, wyszła za mąż za 
wyższego urzędnika w Halmna. — Niedawno zachoro­
wała ona ciężko, a ponieważ doktorzy jnż ją  odstą­
pili, i sama czuła, że koniec jej się zbliża, uprosiła 
męża, by ją kazał pochować w Madrycie. Ale nietylko 
chciała być pochowaną w ziemi ojczystej, pragnęła ją 
raz jeszcze ujrzeć przed śmiercią. Małżonek, posłuszny 
życzeniu konającej żeny, wsiadł z nią na pokład sta­
tku „Alfons XIII" odchodzącego do Santander. —  
Zabrano z sobą trr.mnę i wszelkie środki do zabalsa­
mowania ciuła, gdyż według orzeczenia lekarzy śmierć 
musiała nastąpić za dwa lub trzy dni.

Atoli podróż moroka cudownie oadziałała na 
chorą. Z dnia na dzień hrabina czuła się zdrowszą, 
a kiedy po szesnastodniowej podróży parowiec 13 bm. 
zawinął do Santander, mniemana konająca zdrowa i 
wesoła opuściła pokład... z trumcą.

Wytrwały je ź d z ie c . Adam hr. Broel-Plater 
przyjerhał we wtorek d. 23 bm. przed południem 
koi-no ze służącym z Proch w Wielkiem Księstwie 
Possasńskiem do szwagra swego bar. Larisc-ha w Bu­
lowicach, wyjechawszy z domu d. 17 b. m. Drogę

D w ó r  k r ó l e w s k i
n a  w y g n a n i u .

Ch«r1'S X  et Louis X I X  en 
Plon 1889.

(Dokończenie).

f xil. Paris.

Zazciosny niezmiernie o włądsę, wiecznie 
intrygował przeciy? wssysikiaa, którzy mogli 
tylko z nim dzielić wpływ u króla. Po wygnsnin 
księżnej B-rry, prowads-.t walkę z „‘guwernantką 
dzieci Francji*, ks. Gont&ut, która długi w a s J

CK ,e! J 3 &  »  ?*""»  “ 5 *  * •«

był jeszcze bardziej zrezygnowanym. „Niepodo­
bna tymi ludźmi rządzić mówił on margra­
biemu — ks. Orleański jest zręcznym i p:zez 
jakiś czas utrzyma maszynę w ruchu, ale pier­
wej lub później przyjdzie znowu chaos“...

Z drobiazgewością dworskiego pamiętnika- 
rza opisuje margrabia objsdy i przyjęcia hrad- 
czjńskie. Nie bez wzruszenia starego dworaka 
wspomina on chwilę, w której ruiał srcczęśoio za ­
siadać przy jednym otole „z trzema pokoleniami 
Bourbonów*. Dawnie też wygląda w jego opisie 
ten dwór na wygnaniu. Pozorny przepych mię- 
sza się tu z nidad^m, a nawet niedostatkiem. 
Służby mnóstwo, ale kuchnia licha; zastawa 
stołu paradna, ale potrawy prosto i skromne. 
Za krzesłem każdego gcśo:& stoi wygałowany

starego kiOia. .. _
który osobiście był w dobrych stosunkach z Bla 
rasem, pizytrcym&ł listy księżnej, pisane do 
Francji, a zawierające różne, nie zbvt miłe spo­
strzeżenia o dworze hradczyń kinu. B ac-S poka­
zał listy królowi i z kolei księżna Gontaut po­
szła na wygnanie. Odtąd Blacns pozostał panem 
położenia.

Margrabia opisuje szczegółowo swoię au­
diencję i rozmowę z królem. Są w niej niektóre 
ciekawe odpowiedzi Karola. Na zapytanie, dla- 
c:ego w Anglji potwierdził abdykację, która w 
Bambouillet wydarto mu gwałtem? odrzekł: „Nie 
chciano nas więcej we Francji i nie mogliśmy 
się gwałtem narzucać*. A na uwsgę margrabiego, 
że pozostało mu jeszcze odwołać się do ludu na 
prowincji i że ten z pewnością stanąłby po stro­
nie króla, odpowiada: „Ale w takim razie przy-
szłoby do rozlewu krwi, a za taką cenę nie

z fek>s» m owoców, mięso z deserem. Wino jest 
fałszowane, bo wsnyscy dostawcy okradają króla, 
a knsa zaczyna % ę wyczerpywać. Objad trwa 
jednak trzy kwadranse, a po nim nustopsje 
„cercie". O godzinie 8 król % „delfinem", fesrdy- 
nałam Lot i i kj- B acas zasiadają do wist?. 
Gai ją bardzo tanio — o srebrnego owaneygicra. 
Z uderzeniem 9 wwyscy udsją się na spoczy­
nek. Jeśli król o paro minut, przedłuży grę, wnet 
księżna Angoule ne daje znski zniecierpliwienia. 
Król, pomimo 78 lat, nie kładzie aię jednak 
wcześnie do łóżka, a jeśli punktualnie o 9 wateje 
od ulubionego wista, to tylko dlatego, by uczy­
nić a d o ść  etykiecie. Do sysislni towarzyszy mu 
książę Blncas i tam, wa dwóch, rozmawiają cza­
sem do późnej nocy. Nssz pamiętnikarz wierzył 
święcie, że te nocne narady dotyczą wielkich 
spraw politycznych. „Musisz książę rozmawiać 
co wieczór o ważnych sprawach stanu z N. Pa­

chniałbym być nigdy królem". Ks. Angouleme aem?" — rzekł raz do ks. Blacaaa, zazdroszcząc

j(3su tak wielkiej łaski i takiej sposobności decy- 
Jdcwania o „losach Francji*. „Nie — odrzekł z 

całą naiwną otwartością dworak —  król gada, a 
je, drzemiąc, słucham jego paplaniny".

Karol X punktualność doprowadzał do prze­
sady. Na jego dworze, zarówno w Tuilerjacb, i»k 
w Pradze, wszystko odbywało się według ude­
rzenia zegaru. W każdym pokoju umieszczano 
zegar, bijący co kwadraa całą godziną. W wiel­
kich salonach znajdowało Bię ich po parę. To 
toż co piętnaście minut powstawał w osłym pa­
łacu drażniący nerwy hala*; wszystkie zeg-try 
biły naraz, a przeszkadzało to w rozmowie i za­
bawie. Zwyczaj ten zaprowadził Ludw-h XVIII, 
a Karol X trzymał go się przez p&m ęó dia 
brata, regulując każdą swą czynność do uderzeń 
zegara.

Najciekawszą jest ta czgló pamiętników,
‘ w której margrabia opowiada, według własnych 

słów Kamla X, młodość i wychowanie brsci 
Ludwika XVI.

„Od dzieciństwa miałem wielką skłonność 
do rzemiosła w ijskowego. W szesnastym roku 
zostałem pułkownikiem Szwajcarów i z wielką 
gorliwością oddawałem się służbie, chcąc w prak­
tyce zaBtaaować to, czego mnie nauczono w te- 
orji. Alo pięknego poranku rzekł mi pan do Mau- 
repas: „Zdaje się, źe książę bardzo lubisz ma-
newrfi? To mia przystoi księciu krwi- Prosrę so­
bie wynaLźć jaką inną zabawkę. Niech W. ks. 
Mość robi dlu-ji, my je zopłacimy..." Rzecz na­
turalna. że w tak młodym wieku podobna rada 
przypadła mi do gustu. Długów mi też n‘e za­
brakło. Ale przyszła wojna amerykańska. Mój 
brat (Ludwik XVIII) i ja udaliśmy się do króla 
z prośbą, by nam pozwolił iść na wojnę. Przed­
stawiliśmy mu, że oczy narodu są zwróoęne na

i.

j nas i źe nam wstyd .chodzić do opery i patrzeć 
I /, z/.łoźonemi rękami, jak rię tam biją. Król przy­
rzekł, iż sprawę tę przedstłwi radzie wojennej. 
Otóż rada uznała, in  feuśążęto krwi nie powinni 
s ę  narażać; mogliby i h pojmać i zażądać duże­
go okupu ; utrudniłoby to rokowania pokojowa 11

W ostatnich latach życia Kar. J X przenosi 
tfię % Pragi do Gorycji, gdsie toż umiera Gdy 
król skonał, klęczącego przy łożu syna si:,g4duął 
ks. Blacas: „Oczekuję rozkazów N. Pana" — 
„Nie dawsj mi pan tego tytułu!" — odrzekł 
książę i podotaw pole .enie wydal całemu dwo­
rowi. P ufam zawiadomiono nawet o tom ka. M-t- 
tm iicha. Ale po pogrzebie zebrała się improwi­
zowana „rada etanu" i ta orzekła, Se ks. Angou­
le me powinien przybrać tytuł króla. Książę zra­
zu wzdragał się. '„Skoro Ludwik XIX nie chce 
rozkazywać, idę po rozkazy do Henryka V-goB — 

j auważył groźnie Blacas. Tego właśnie obawiał 
I książę; zaloź-ało mu na tam, by do pełnole- 

tności synowca zatrzymać rządy wygnanego dwo ■ 
ru. Ustąpił więc, ale oświadczając, iż tytułu króla 
używać będzie tylko intra muros. Podobnego roz­
różnienia nie znały dotychczas kancelarie. Było 
ono nowością, która dała nawet powód do inter­
wencji dyplomatycznej. Niektóre mocarstwa, za­
żądały wy aśnioń; odpowiedziano im postawia­
niem nieznanych dotychczas dnfiaieyi. Ostateczn e 
ks. Angouleme był dla swego otoczenia Ludwi­
kiem XlX-ym, na zewnątrz zaś używał tytułu 
comte de Marne. Dwór wgnańców przenosi się 
z Gorycji do Kirohberg. Życie jego staje się je ­
szcze bardziej monotonnem i smutnem. I Ludwik 
XIX i jego dworacy spędzają dnie na przechadz­
kach w parku; nawet ulubiony whist wyszedł 
z użycia. Codzień wieczorem po obiedzie Mont- 
bel czyta .Don Kiszota", a wszyscy dworacy mu­

szą fsłuihać. Margrabia zaręoza, źe te lektury 
doprowadzały nawet najwierniejszych rojalistów 
do ro ptt-zy.

Napróżno stronnictwo czynu pcha Ludwika 
XlX-go do akcji. Książę nie chce do niczego aię 
mjgszaó i przed dojściem do pełnoletności swego 

| synowca nic przedsiębrać. Na wszystkie zaklęcia 
odpowiada stereotypowo: „uczciwy c łowies do­
trzymuje danego słowa " St-.ry margrabia gorszy 
się tom bardzo i zapisuj a w swych pamiętnikach 

i zdanie, r.hyfia niezbyt licujące ani z zasadami, 
j anś z tradycją legitymizmu: „Człowiek uczciwy 
] dotfzyrouje słowa. *by uczynić zadość swemu ho- 
\ n orom ; ale łamie je, gdy tego wymaga obowią- 
i zefc patriotyczny, gdy żądu tego święte brzemię,
!jakie ii .  s?bio dźwiga, zwłaszesa gdy ten obo- 
| wiązek i to brzemię nałożył mu sam Pan Bóg."

Pomijamy dalszą część pamiętników, w któ­
rej margrabia opowiada własną działalność poli- 
tyc:ną na wygnaniu, cytuje swojo depesze i me- 
uiorjały, rady, jakich udzielał, plany, które ukła­
dał.. Nikogo ono dziś n»e obchodzą, a mogą tyl­
ko służyć za wskazówkę, jaką była atmosfera te­
go dworu i otoczenia, w którem późniejszy hr. 
Chambora dzieciństwo Bwe i młodość spędził. 
Nic więc dziwnego, źe w trzydzieści lat później 
podobne zwyczaje zachowały się jeszcze we Frosn- 
doifie, źe dwór „Heciyka V go" wyglądał w zna­
miennych swych cechach mniej więcej podobnie 
jak dwór Karola X-go i „Ludwika XIX-go“ i źe 
t:»k samo kwitły na nim rozmaite drobne intrygi, 
osobiste współzawodnictwa i śmieszny ceremonjał 
etykietalny, który przetrwał aż do zgonu hrabiny 
Chambord.
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zatem blisko 60 milową, przebył w nie^pe na dni 7 
na jednych i tych samych koniach, która 
były rzeźkie i zdolne do dalszej jazdy

cno tcgorrcznym  nieurodzajem , 
mimo to | ?ię nie stsło .

"  Zarząd

Szkoda, że tak  

i w ydzia ł n a d z o rc z y  Bow>Vow>j
P rz e k u p k a  k tó ra  sama się ukarała. Don ] kasy chorych w okręgu m iasta Lwowa ukon3tytuo 

opisuje ciekawą scenę, jaka odbyło się niedawno I wały s;ę zeszłego tygodnia.
temn na targu w Woroneżu. Pewna pani nsliarżała 
Bię w obec przekupki, że bochenki chleba coroz to 
maleją i że bulki
ząb położyć. Ale ponieważ przekupki w Woroneżu

Przewodni rżącym Znrz 4du wybrano p .'W U d. 
G u b r y n o w i c z e ,  a  jrg o  zastępcą p. Ludwika 

za trzy kopiejki nie ma co i na J a w o r s k i e g o .
W ydział nr dzorozy w ybrał swoim przewo-

są tak samo grubjańskie jak we Lwowie przeto owa j dniczącym p. B d -sk w a  M ik  u 1 i ń 8 fet e g o , je 
przekupka naprzód „obsiadła® tę panią dobrze gębą gó zastępcą p. Paulina T a r g o ń s k i e g o .  Sad 
a w końcu zobowiązała się dać jej 20 bułek po 3 ! polubowny tej kasy w ybrał przewodniczącym p. St 
kopiejki, jeśli pani zje jedną nie ukąsiwszy więcej ' C i u c h c i ń s k i e g o ,  zastępcą p . W tadysław a 
jak pięć razy. Pani zgodziła się na tę propozycję i j G i e c h u l s k i e g o .
w trzech kęsach tak się ułatwiła z bułką, że na — R o ln ic z e  Stowarzyszenia p a rc e la cy jn e  
czwarty już tyiso malutki pozostał kawałeczek. Prze- j w o W ło sz e c h . We W łoszech zaczynają się roz- 
kupka czerwona ze złości, wstydu i z powodu do- i powszechnisć szczególniejszego rodzaju  spółki. Są 
znanej straty musiała zapakować 20 bułek i wśród 1 ~ . . . . . . . .
powszechnej wesołości kumoszek wręczyć dzielnej 
pani... Ale też po jej odejściu „napomstowała* się 
do syta.

Podrobiony inżynier Eiffel pojawił się w 
Paryżu. Pojawienie Bię fałszywego twórcy znakomitej 
wieży było wywołane niejako koniecznością a to 
i  powoda, że WBzyscy Anglicy zwiedzający wystawę 
domagają Bię, ażeby za każdą cenę przedstawiono 
ich Bławnemu inżynierowi. Każdy Anglik przyjeżdża­
jący do Paryża ma sobie za, obowiązek największej 
wagi zaznajomić się z sławnym inżynierem i podać 
mu rękę. Znajomość tę zawierają oni zazwyczaj 
w następujących stówach.

— Mr. X. z Oxfordu.

Z porównania wypływa, że w miesiąca czerwcu 
rb. sprzedano o 12.774 entn. mętr. mniej niż w tym
samym miesiącu r. z.

tów z wizytą do Anglji. Nigdy jeszcze tyle okrę­
tów jakiegokolwiek jednego m ocarstw a nie przy- 
jcżdżnłii z wizyta do portów angielskich. Ale bo

to mianowicie Stowarzyszenia udziałowe rolników, 
z&wiązywnt e w celach parcelacji większych kom­
pleksów gruntów. Członkowie uum w isją pnprzy 
dzieiane im parcele albo na rachunek spółki, ja ­
ko dzierżawcy, albo też  nabyw ają takowe na w ła­
sność, aj łtc a ją c  nsleżytcść ratam i. Początek zro 
bił n iejaki p. Józef Mori, jeden z najbogatszych 
właścicieli ziemskich w L oizbaróji, Założył on pod 
Crem oną tak ą  kcłonję na  udziały, zJożoną, z 15 
rodzin włościańskich. W ynik tej próby był ped 
każdym  względem świetny, bo i p. Mori zrobił 
dobry in teres i koloniści misją być nadzwyczaj 
Kadowolmeni. — W Sissn, koło Pormy, powstało 
drugie podobne przedsiębiorstw o i również po- 

j m jślao  przyniosło rezu lta ty  — tak, iż podniesio­
no już myśl utworzenia wielkiego akcyjnego przed 

; siębioratw a dl* re g u li i j i  w łasności ziemskiej w 
Italji.

; Zam iast sprzedaw ać nsszę ziemię obcokra 
jowcom lub żywiołom dotąd  nam  obcym lub przy­
najm niej wątpliwym, byłoby i u nas z pożytkiem 

' zakładanie podobnych spółek psrcelacyjny* b. Ns 
; chętnych ku tem u nie będzie pono braku, bo chłop 

nasz za jedynę lokację swoich oszczędności uwa­
ża kupno ziemi, skwapliwie garnie się do tego i 
chętnie, nawet przepłaco, byle posiąść skraw ek 
ziemi, więc przestać być bezrolnym proletaryuszem .

 _____  ^______  Nie brak  równi- ż n s  z&kupno ziemi drobnych k»-
turyBtam i, którzy interesują *się nim tak Bamo jak pitalistów  włościańskich, a  już to  najpewniejszem, 
zam orskim  potworem . i  że za ziemię n ik t tyle nie zapłaci, jak  n sszch ło -

Oświadczenie to wprawiło w niemały kłopot pek, bo on z nit>j potrafi wyciągnąć największy 
zawodowych przewodników po wystawie, k tóny  za pożytek.
ułatwienie znajomości z E  ffiem Bpore od Anglików j Dziś przecie doszło już do tego, że w Ga- 
zarabiali sumy. Poszli jednak po rozum do głowy i lisji zachodniej chłopi zadzierżaw ialą wszystkie 
umyślili zrobić sobie „swojego własnego* Eiff a. i  grun ta  dworskie i p>acą za m erg 20 do 30 zł 
Znaleźli jakiegoś bretończyka, trochę podobnego do ! rocznie. Jeśli więc mogą oni dać czynsz la k  wy 
wielkiego inżyniera i kazali mn grać rolę Eiffia. j soki, to  bezw ątpieuia kupiliby także to ziemię po 
Odtąd skoro który Anglik zażądał zaznajomić się cerne równie wysokiej. Zawiązywanie jed n ek  spó 
z E ffiem, a poparł to żądanie znacznem honorarjum, lek  parcelacyjnych m iałoby jeszcze inną h o rz jśr

—  Inżynier E ffel.
— Bardzo mi przyjemnie.
— Ba-a-rdzo...

Następuje potem podanie rąk i koniec. Anglicy 
są bardzo radzi i opowiadają potem w domn, że 
poznali OBobiście inżyniera Eiffla, że jeBt to nader 
zajmujący, miły a przedewszystkiem wielce wymowny 
człowiek.

Zachodzi jednak ta okoliczność, ze inżynier 
francuski mn tylko dwoje rąk a Anglików chcących 
mu uścisnąć prawicę zjawia Bię nieraz i tysiąc. 
Owóż Eiffel oświadczył kategorycznie, że zrzeka się  
przyjemności zawierania znajomości z angielskimi

=  W yrób  w ó d k i w  G alic ji. W ciepwcu r. b. j też cesarz W ilhelm lubi się p kozać. Z Londynu 
w 148 gorzelniach wyrobiono ogółem 1,321.843 o p o - ' wróci do B erlina i będzie przyjmował ceecrza 
datkowanych stopni alkoholu. —  Największa ilo ść ' 
gorzelni była w rnchn w powiecie tarnopolskim 34, 
w których wyrobiono 289.250 opodatkowanych sto­
pni alkoholu; nastęyrie w kołomyjskim 33 (262.206), 
w brodzbim 21 (182 000), w stanisławowskim 20 
(296.092), w przemyskim 15 (120.480), w Bambor- 
skim 10 (97.400), w pow. lwowskim 6 (43 378), w 
krakowskim 3 (14.987), w rzeszowskim 3 (4300), 
w sanockim 2 (3300), w nowosądeckim 1 (3450).

=  W yrób piwa w  G alicji. W miesi, czerwca rb. 
ogółem było w rnchn browarów 154, w których wy­
warzono 75.775 hektolitrów piwa. — Najwięcej bro­
warów, bo 21, było w ruchu w powiecie brodzbim, 
a wywarzono tam 6725 h l.; następnie w powiecie 
rzeszowskim 20 (5376 hl.), w tarnopolskim 16 (6998 
hl.), w przemyskim 14 (5896 hl.), w 8'snisławowskim 
12 (5188 hl.), w nowosądeckim 11 (3806 hl.), w 
krakowskim 11 (7288 hl.), w Banockim 10 (2389 
hl.), w tarnowskim 9 (11.016 bl.), we lwowskim 9 
(3723 hl.), w Samborskim 8 (3586 hl.), w mieście 
Lwowie 5 (8450 hl.), w pow. kołomyjskim 4 (840 hl ), 
w mieście Krakowie 4 (4494 hl.)

W iedań  28 lipca.
(Z) N ierozw iązana dotąd  zagsdkf, czy sfinks 

Północy odwiedzi Niemcy, czy zjedzie do B er­
lina lub  tylko raimwehodera odda wizytę cesa­
rzowi W ilhelmowi w Gd&ńsku lub K ołobrzt gu, 
utrzym uje w niepokoju sfery finansowe. F ak t czy 
oddaną będzie wizyta carska lub  esy b;;dz’e na 
teraz zaniechaną uważają one z s  siłom ierz n a ­
prężania się stosunków dyplom atycraych między
ligą pokojową a  Rosją, więc o ile oddziałuje 
pomyślnie na  usposobienie giełd każda wiado­
mość o przyjeźctaie c s ra  Al- ksandra, tek  przeci­
wnie w jwofuje zniżkę wszelka wiadomość o 
zwłoce w podróży jrg o  do N iem iłe.

Obok tego słowa rzekomo wyrzeczone, a 
później i za późao zaprzeczone, przez prem iera 
angielskiego^. że K reta  bądź co bądź musi śladem 
Cypry odpaść od Turcji, zaniepokoiły  śu ia t pie­
niężny, a wzmc gające się wzburzenie umysłów 
na K recie, i przyw ołanie przez tam ecznych kon 
sulów okrętów wojennych celem ochrony obco­
krajowców wskezywały, że ferm ent podrzucony 
przez panhellenistyczne stowarzyszenie „Syllogos“ 
w Atenach dootsł się ca  g run t dobrze przygoto­
wany i że, n:e daj B .ż e , K reta  może odegrać w 
r. 1890 tą  senną ro lę, j&ką w r. 1876 c d sg rs la  
„Ein Bissel Herzogowina*.

Tak zapatryw ały gfę giełdy na  położenie 
polityczne Europy, a naw et pocałunek zgody

przewodnik prowadził go do restauracji „Centenaire® i dla potrzebujących sprzedać swoją ziemię, bo do- , między Milanem a  serbskim  m etropolitą Micha-
gdzie inżynier objaduje zazwyczaj w pewnych godzi- j sterczałoby im kupca, który od razu  zakupiłby 
nacb. Ponieważ każdy inżynier na świecie spieszy . cały obszar i byłby w m ożności zapłacenia całej 
się bardzo nawet przy objedzie więc i ów falsyfikat ceny kupna. Dziś od parcelow ania odstręcza nio- 
E f f a  wypadł na sekundę z gabinetu, przedstawił się jednego właśnie to , że parcelacja ciągnie s -ę b a r 
Anglikowi, podał mu rękę i uniewinniając się bra- t dzo długo, a s tąd  wynikają przeróżne trudności 
kiem czasu, czemprędzej j ożegnał. Anglik niczego j w prow adzeniu gospodarstw a na meBprzedanych 
też więcej' nie pragnął dotknąwszy ręki znakora*tego j gruntach, a  oprócz tego zachodzą przeszkody w 
twórcy wieży był zupełnie zadowolniony. - wydzielaniu parcel z pcwodu ciążących długów

Parę tygodni interes ten szedł bardzo ładnie, hipotecznych
przewodnicy i bretończyk zarabiali ładne sumki a 
synowie Albiona odjeżdżali z Paryża uszczęśliwieni. 
Ń a nieszczęście jednak wpadło pewnemu Anglikowi, 
do głowy zrobić E fflowi na znak wysokiego powa­
żania prezent w postaci złotej brylantami wysadzanej 
tabakiery. Fałszywy E  f iJ  przyjął ją oczywiście..

Temu wszystkiemu zaradziłoby zawiązywanie 
się spółek parcelacyjnych, bo spółka m ogłaby od- 
razu  zakupić cały obszar ziemi es  Bprzed&ż wy­
stawiony, przejęłaby na siebio cały ciężar długów, 
a  reeztującą cenę kupna m ogłaby w braku  w ła­
snych funduszów pokryć łatwo solidarną po-

z wdzięcznością i zatrzymał na Bwoję własność. Tym- ręką  członków, przeto kredytem  na tej p o ręceza-
czasem przewodnicy podnieśli także pretensje, i do- j ciągniętym.
wodząc, że mieli z brotończykiem spółkę dimzgali j  — Domy składowe. Ja k  piszą za Lwowa do
się  sprzedania tabakiery i rozdzielenia udziałów. Czasu, rokow ania prowadzone przez W ydział kra-
Bretończyk nie chcąc Bię dzielić uciekł z Paryża a jowy z tu te jszą gminą celem objęcia i prowadzę
przewodnicy dali znsć o tem do policji, która po- j  nja lwowskiego tlcmu składowego, dotąd  nie zo-
Bznkuje te ra z  fałszywego E'ffia. Można sobie teraz 8t- ły uwieńczone żadnym  skutkiem , a  naw et—jak  
wyobrazić jakie miny zrobili Anglicy dowiedziawszy przypuszczają w sforach kom petentnych — słaba  
*i5, ^L zaw“rli zntti0!n0Ść nie z E fflem a!e z jego i jea  ̂ nadzieja, ażeby ta  eprawa została  w sposób
„falsyfikatem . ___________  ̂ d la  obu stron  równie korzystny załatw ioną.

Korespondencja Redakcji.
W ydział krajowy zaproponow ał gminie mia- 

W P. Z . Doz- ! s ta  Lwowa odstąpienie na własność g run tu  wraz
w a d o w sk i te Grabownicy. Da wywiercenia Btndni z budynkam i i urządzeniem , za zwrotem ponie- 
artezyjskiej zalecić Panu możemy tylko p. inżyniera sionych wydatków. Na k ap ita ł zakładowy obowią- 
Domirdks, mieszkającego przy ul. Lipowej nr. 7 we żuje się W ydział fersjowy udzielić gminie m iasta 
Lwowie- Jestto człowiek sumienny, prawy i wysoko Lwowa 4 i pół procentow ą pożyczkę do wysoko- 
w swym fachu wykształcony. ści 200,000 zł., zw rotną w ciągu la t 25, poesąw-

_________ » szy od 1 8tyczu’a 1890 roku w ra tach  półrocz-
; nycb. Gmina ut zymywać ma składy stale, r a ź n a  

zawsze, w ydatki pokrywać z bieżących dochodów, 
- a w razie  niedoboru, pokryć takowy z funduszuCzęść ekonomiczna.

-  Targi zbożowe nie zd radzały  w ubiegłym  ! rezerwowego. — W braku funduszu rezerwowego, 
tygodm u . z M ,  wielkiego ożywienia, lecz c e n y  | ^ r y  ̂ tw orzyćsię  ma z c z y s te g o d o c h o d u , uzy
ustawicznie
towarze 
zbioru

noszkedzić żniwom, obecnie w ^ to k T T s d a ę n n  I niedoborów, przyczem jednak  subwencja
w  A n g l j i ,  F rancji i Niemczech, nie wzmógł się | br&jowa me może przenosić w jednym  roku 
ubiegłego tygodnia ruch na targach , bo w łaśn ie! 10>500 zł*  ~  W ydział krsjow y zafeomumkował 
w  s k u t e k  tych wiadomości producenci s t a l i  s i ę  i owe punkta  przedugodowe prezydentowi min 
wstrzemięźliwBzemi w swoich ofertach , szczegół ! s t e t. prosząc gK ô  dołożeń.u n t^rsń  , ażeby 
nie co do sprzedaży pszenicy, a nawzajem kon- zai*dcrzony uk ład  mógł j ik najrychlej przyjść do

łem , tłunuiCiOno sobie, jako  ugięcie się eks-feróla 
Serbji przed perygniatającą przsw sgą Rosji ns 
półwyspie bałkańskim . Rosło więc, zaniepokojeni* 
i przejaw iało się głównie na ts rg u  francuskim, 
Tam spadały  m otylka walory rosyjskie, włoskie i 
tureckie, ale obniżał się kurs re n t francuskich, 
a  ro sła  kursowa w artość wolut.

Usposobienie to  udzielało się sąsiednim 
g itłdom , toż cały ubiegły tydzień przem inął w 
B erlinie i W iedniu w meznaozBych wahani; et. 
się kursowych, bo epekulacjs, sająwszy wyczeku­
jące Btanowisko, nie chciała  się zbytnio wiązać w 
zobow iązaniach międzynarodowych, lecz ogran i­
czała  operacje na  papierach  lokalnego znaczenia, 
I  s tąd  to  idzie, że zmiany kursowe z ubiegłego 
tygodnia zdradzają  nieznaczną zniżkę w walorach 
międzynarodowego pokroju — więc w ren tach  — 
wykazują również nieznaczne podwyżki w akcjach 
bankowych i przemysłowych, a  w transportow ych 
papierach  ściśle miejscowe przyczyny bądź pod­
niosły, bądź obniżyły pozie m kursowy. Tylko 
wzrost walut i re n t oprocentow anych w zUc-.e i 
znaczna repryza w akcjach górniczych w arte są 
zanotowania. W ich rzędzie sto ją na  pierwszem 
miejacu Alpiny, bo z 65 25 urosły one do 73 40.

ubie-

sumeja w  obec wysokich cen ograniczała swoje j 
zakupna do najniezbędniejszego pokrycia po 
trzeb.

Oto notowania z początku i końca
głego tygodnia:

kredyt, austr. 303 25 305"—
„ węg. — • _ — —

anglob. 123-75 123-75
uniony 225-50 225-—
bankv. 106 107 —
laenderb. 231’40 232.50
ludwiki 191 60 192-25
czem iowieclde 235 75 234-—
ren ta  pap. wsp. 83 80 83-65

» srebrna 8 4 7 0 84 75
austr. z ło ta 109 70 10985
5 %  austr. 99 75 9940
węg. zło ta 99 95 100-25
5 %  węg. 95.15 34 GO
Ruble I2 l* /a 1*2 3%

Ostatnie wiadomości.

skutku
=  W  sprawozdaniach francuskich bas oaczę- 

dności coraz częściej spotykam y się z tem , iż 
W handlu terminowym działo się przeci- j one z swoich zysków wydzielają corocznie pe­

wnie. Tam właśnie owe wiadomości wywołały j k fźne  kwoty na budowę m ieszkań dla robotni 
silną gorączkę spekulacyjną, ceny w dostaw ach * ków. Ku tem u zrobiła pocuątek fitrasburg^ha 
wiosennych codziennie podskakiw ały w górę, a 5 kasa, za nią poszła lyońsk,?* i wiele innych, 
transakcje  były bardzo liczne. W końcu jednak Pierw sza wyznaczyła na ten  cel w r. 1880 
tygodnia większa część spekulacyj na zwyżkę po- kwotę 300 000 m arek, nie jako  subwencję bee-

- - -  zwrotną, lecz jako k ap ita ł obrotowy dla spółek,
zawiązywanych przez robotników w celu budowy 
tanich  pem ieszksó, tak  iżby najm ujący czynszem 
sp łace ł przez szereg la t koszta budowy i staw eł 
się w końcu właścicielem  zam ieszkałego przez 
siebie domku.

Zdrowa ta  myśl ekonom iczna i społeczna 
urzeczyw istniła się doskonale w S trssbnrgu , bo 
przy bezprocentowej pożyczce tam ecznej kasy 
oszczędności umożliwiono niesłychanie tan ią  bu­
dowę domków dla p ro le ta rja tu  robotniczego i 
przem ieniono £0 na rzeczywistych, nieruchom ą 
w łasnością związanych z społeczeństwem  oby­
wateli

U nas jeżeli już nio ten  wzgląd, bo na 
szczęście nie mamy dotąd  owego pro le tarja tu , 
żyjącego z dnia na dzień i z bojaźnią patrzącego 
w przyszłość, to inny, a  jest nim brak  w naszem 
mieście zdrowych pcm ieszkań dla k lss  robotni 
czych, powinienby wskazywać, że trzeb a  nam  
pójść za przykładem  kas francuskich i zasilaniem  
przez bardzo tan i kredyt lub przez bezprocento­
we pożyczki dopomódz do stw orzenia spółek do 
budowy tanich pom ieszkań d ia  robotników . Ka­
p ita ł u ty ty  na to  z pewnością nie pójdzie na 
m arne, a  opróżn wszy piwnice i su 'e reny  z loka­
torów, zdrowotne stosunki Lwowa poprawiłyby 
się bez w ątpienia do niepozuania.

— Produkcja i sprzedaż soli. W czerwca rb. 
produkcja soli w Galicji wynosiła —  centnarów metr. 
a sprzedaż 92.569 entn. metr. W tym samym mie­
siącu r. z. wynosiła produkcja — entn. metr., * prze­

czuła ochotę zrealizow ania zysków. Rzucane na 
ta rg  w piątek  i sobotę znaczne p a rtje  terminowe 
osłabiły  notowania, lecz ostatecznie w sobotę z po­
łudnia znów nastąp iła  reprvza, bo z W ęgier zgło­
szono wiele zleceń kupna, co znów było świeżym 
dowodem, że tam eczne zbiory nie pokryją nawet 
potrzeb miejscowej konsumcii.

Obliczenia porównawcze za la ta  1888 i 1889 
wykazują, że W ęgry w samej pszenicy zebrali 
tego roku mniej o przeszło 30 mil. centnarów  
m etrycznych, a niedobór mimo podniesienia się 
cen idzie w setk i milionów zł. Oto zm iany w ce­
nach ubiegłego tygodnia:

pszenica na jesień 8'97 do 9 63
wiosnę 9 57

7-22 
7'85 „ 
6 65 „ 
6 94 „ 

14-50 „

10 20 
7 75 
8-15 
6-90 
72 0  

14-75

żyto na jesień  
„ „ wiosnę

Owies na jesień  
„ v wiosnę 

spirytus
=  Budowę drugiego toru na linji 2 Krako­

wa do Dambicy otrzymuła wiedeńska firma „G ro ss  
et C o m p . “ za 1,170 000 zł. Nie utrzym ała się 
sp6 krajowa „ S z y m b e r s k i ,  G o d l e w s k i  i 
s p . “, bo jej c-ferta była w y ż s z ą  o 10000 sł. 
Znów więc o trzy im li roboty na naszej krajowej 
kolei obcokrajowi przedsiębiorcy, a szczerze nas 
dziwi, dia czego tak mała różnica w ofertach, 
nie zrównoważyła się życzeniami wyrażanemi ty­
lokrotnie przez nasze towarzystwa gospodarcze, 
izby handlowe. Przecież różnica niżej 1 pret. by­
łaby nie zubożyła kolei Karola Ludwika, a była
by wyszła na pożytek Galicja, dotkniętej tak mo- ■ daż 105.343 entn. metr

Z B erlina nam  piszą, ze źródła bardzo po­
ważni g o :

„Zapewnić was mogę, że o oddaniu przez 
cara  rewizyty w sierpnia nie m a sn i mowy. 
Wa?yatko co o tem  pisały tu tejsze dzienniki, 
zwłaazcz"-. Gazeta Krzyżowa, wszelkie te  zapo- 
wiedsie podróży lądowej, to znowu m orskiej, były 
po p rostu  wiadomościami wyssanemi z palca lub 
manewrami gieldjw em i. Cnr je s t dotąd  je s z c z e  
w złym hum orze, nie chce nikogo słuchać, a ża­
den m inister nie rua odwagi wystąpić z ra d ą  lub 
w.-kzzówką. To też na  dworze petersburskim  
panuje do tąd  ta  sam a atm osfera, jak a  była wte 
dy, gdy car wznosił toast na  cześć swojego je ­
dynego przyjaciela. W tej mierzo nic się od 
owego czasu nie zmieniło, a są tacy  pesymiści, 
którzy utrzym ują, że i w dalszym  ciągu nic się 
zmieniać nia będzie, a tyitto —  pogarszać się. 
W autokratycznej, a przytem  u parte j n a tu rze  ca­
ra  tkwi bowiem to, że on raz  wszedłszy na jak  ś 
to r rozum owania niełatwo z niego schodzi, zw łasz­
cza, że n ik t z otoczenia nietylko n ie  śmie mu 
przeczyć, ale w łaśnie każdy wysila swój umysł 
na to, aby przy tsczać argunten ta na poparcie za­
patryw ań cara. Tym sposobem gwóźdź wbija się 
coraz głębiej, bo każdy z dworaków uderza w 
niego swym młotkiem .

Żs car je s t w gaiewio na  m ocarstwa na le ­
żące do ligi pokojowej, a  w pierwszym rzędzie 
na A ustrję i Niemcy, przekonać gię można z po- 
stępow sm a dworu duńskiego i francuskiego rz ą ­
du. Zaledwie car powiedział, £e książę C zarno­
góry je s t jego jedynym przyjacielem , a  wnet p. 
prezydent Carnot obdarzył wielką wstęgą orderu  
legji honorowej czarnogórskiego następcę tronu, 
chłopca, który się urodził 29 czerwca 1871 .roku 
a  zatem  liczy dopiero la t  ośm aaście. Niemiil zaś 
równocześnie k ró l duński nad a ł order słonia 
księciu Czarnogóry. Nie jest-że to  charak te ry s ty ­
czne! M alutka Czarnogóra będzie m usiała zap i­
sać ten rok pod względem orderów do wy­
jątkowych.

Cesarz W ilhelm , wróciwszy z wycieczki na 
Lofody, wyjeżdża we środę w otocz ćniu 12 okrę-

Franciszka Józefa, potem poiedUie do Beyrutbu, 
gdzie 17 i 18 sierpnia odbędą się przedstaw ienia 
oper wagnerowskich, stam tąd  v.. wizytą na dwór 
Meiuingeński, skąd 24 sierpnia uda się do Miin- 
steru na uroczystość stanów  prowincjonalnych, 
stam tąd pojedzie do Alzacji i Lotaryngii, a  na 
wrzesień wróci do Berlina. W idzicie więc, że w 
rozporządzeniach dworskich nie ma ani jednego 
dnia wyznaczonego na przybycie cara. Może tedy 
nastąpi ta  wizyta we w rześniu? Nie sądzę, p rę ­
dzej gotów jestem  przypuścić, że rozpoczną Bię 
przekom arzania, spory dziennikarskie, ukłucia 
szpilkowe i tak  czas zejdzie do przyszłej wiosny, 
k tóra  nam  może wreszcie przyniesie coś decydu- 
jącego.* _ _ _ _ _

Telegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 30 lipca. M inister sprawiedliwości 

przeniósł no tariusza K sro la  W ursta z Kossowa 
do Lw*wa.

Konstantynopol 30 lipca. Bióro „Reutera* 
donosi: R ada miniaterjalns; pod prezydenoją suł 
tan a  uchwaliła wysłać pow tórną misję na wyspę 
K ratę. Składać się będzie ona z R isy baszy, gu- 
b s rn r to ra  w Janinie, z Diavad baszy, poprzednio 
rep rezen tan ta  Turcji w Cetyni i z G bisli beja. 
N akazano im wyjechać bezzwłocznie i postan o ­
wiono wysiać natychm iast do K rety 8 bataljonów 
piechoty i prseołać tam  odpowiednią ilość żo ł­
nierzy do wypełnienia dziesięciu tam  istniejących 
kadrów  bataijonowych.

Wiedeń 30 łipes. Hr. Bomballes, były 
ochm istrz Arcyksięcia Rudolfa, zm arł wczoraj 
po południu w R odaua wskutek a tak u  apo- 
plektycznego.

W czoraj z ran a  złożył ks. Czarnogórskiem u 
wizytę am basador rosyjski Łobacow. Po południu 
odwiedził lrs. Mikołaj m in istra  spraw  zagranicz­
nych hr. Ka!noky’ego.

Budapeszt 30 lipca. Tester Lloyd  donosi, że 
ks. B ism ark zezw o li dla Saksonji na  togo ro ­
dzaju  w yjątek  od zakazu  przywozu świń, że na 
razie  sprow adzane koleją z Steinbruchu w W ę­
grzech żywe świnie mogą być przez Bodonbach 
wprowadzane do Saksonji po odbyciu dziesięcio­
dniowej kw aran tanny  i z zachowaniem wszelkich 
ostrożności w eterynaryjno-lekarskich.

Paryż 30 lipca. R ezultat 1421 wyborów 
przedstaw ia się: wybrano 751 republikanów , 497 
konserwatystów, B oulangera wybrano w 12 m iej­
scach, w 161 m iejscach przyjdzie do wyborów 
ściślejszych. R epublikanie u trac ili 27 miejsc.

Szach persk i przybył do Cherbourg.
Chicago 30 lipca. Burza sobotnia z rzą­

dziła  ta  olbrzym ie szkody. Zawalił się jeden  bu­
dynek przyczem  ośm osób życie u traciło .

Ateny 30 lipca. G ubernator K rety odwo­
łanym  został do K onstantynopola.

Kom isja złożona z sześciu Kreteńczyków, 
z tych czterech chrześcjan a dwóch’ muzułmanów, 
udaje  się do K ontantynopola, aby prow adzić ro ­
kowania w spraw ia koncesji.

Petersburg 30 lipca. S tan  zdrow ia w. ks. 
K onstantego popiaw ił się.

Term in ślubu w. ks. P io tra  wyznaczony na 
dzień 7 sierpn ia  b. r.

M onach jum  30 lipca. W czoraj wykopano 
zwłoki L atou r d’Auvergne’a  w U nterhausen koło 
Neuburg nad Dunajem w obecności komisji fran ­
cuskiej i p rezydenta baw arskiego. Zwłoki strzeże 
straż wojskowa.

Monachjum 30 lipca. W uczcie gim nasty­
ków wzięło u dzia ł p rzeszło  1000 ludzi. Boethge 
wniósł to ast na  cześć księcia re jen ta , W iedenma- 
je r na cześć cesarza W ilhelma, a  Georgii na  cześć 
cesarza F ranciszka Józefa. Po każdym  toaście o d ­
śpiewano z entuzjazm em  pierw szą zwrotkę doty­
czącego hymnu narodowego. Po odśpiewaniu p ier­
wszej zwrotki pieśai „W acht am Rhein* wysłano 
telegr/im  do ces&rza W ilhelma.

Monachjum 30 lipca. W czoraj przed połu­
dniem odbył się uroczysty pochód gimnastyków, 
złożony z 12.000 ludzi w 8 grupach. W śród n ad ­
zwyczaj sprzyjającej pogody przeciągnął pochód 
po przed rezydencję księcia regenta, którego hu- 
craem i okrzykam i witano.

Lud przyjm ow ał gimnastyków sympatycznie, 
szczególnie zaś grupę austrow ęgierską. Pochód 
odbył się bos przypadku.

Londyn 30 lipca. W izbie niższej oświad­
czył Fergusson, że mieszkańcy K rety nie żądają, 
aby ich wzięła w swoją obronę W ielka Bry- 
tanja,

W Izbie wyższej oświadczył Salisbury na  
zapytanie S tra thedena o przedłożenie dalszych 
depesz w spraw ie bu łgarsk iej, że księstwo to co­
raz  lepiej je s t rządzone, panujący kieruje z p o ­
wodzeniem jego sprawami.

D :iś  niemoźebnam je s t staw iać wniosków o 
przyszłości półwyspu bałkc-ńskiego i  innych ekła- 
dow rch części Turcji, bo dziś nie ma większego 
powoda do obaw o niebawem nastąp ić  mogącem 
łsakłócen;u opekoju, jak  w każdym  innym czasie, 
przeciwnie pocieszające sym ptom ata świadczą o 
ustalaniu s ’ę  stosunków, bo rozm aici wielcy i 
mniejsi petent.5ci mniej zd radzają  skłonności do 
spekulow ania na  z&mięszsnie pokoju w Turcji.

Rosja s ta ra  się zachować jak  nsjlo jaln iej- 
szą postawę. Jeżelibyśm y chcieli tylko z fa k ­
tów sądzić, to  przyznać musimy, że rząd  rosyj 
ski szedł w myśl pokojowych zapewnień ca ra  i 
pop iera ł je. Kwestja wschodnia jest na  drodze 
zdrowego pokojowego rozw iązania zapom ocą na­
turalnego  rozw oju narodowości na B ałkanie  pod 
warunkiem- że zew nątrz stojące czymaiki pow strzy­
m ają się od wszelkiej akcji, k tó ra  m ogłaby przez 
przedw czesną ingerencję wywołać nieszczęśliwe 
nieporozum ienia.

Mówca sądzi, źe ciemny obraz bezpośredniej 
przyszłości, który Campbell nakreślił, nie zn a j­
duje uspraw iedliw ienia w faktach rzeczywistych.

Karlsruhe 30 lipca. S ten  zdrowia w. księ­
cia polepszył się. Noc przepędził w. ks. dobrze, 
k a ta r  ustaje, tem p era tu ra  c ia ła  norm alna, stan  
sił zadow slniający.

W ilhe lm shafen  30 lipca. W czoraj przed po­
łudniem  odbyła się tu  uroczystość wbicia gwo­
ździ w chorągiew 2 go batsljonu  morski go w 
obecności cesarstw a, księcia Henryka, adm irałów  
i wyższy,.h oficerów. Poświęcenie chorągwi odby­
ło się o godzinie 12 na placu W ojciecha. Po p o ­
łudniu  odbył się wielki festyn okrętowy w p o r­
cie. P a ra  cerarska  obecną była na  pokładzie 
okrętu  „Mars*.

Rzym 30 lipca. Konsul włoski Bazzoni p rze­
niesiony z W iednia n« Maltę.

Wypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
płatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego galicyjskiego 
j u ż  t e r a z  bez doliczenia jakiejkol­
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 

uskutecznia się bezwłocznie.

August Scliellenherg
Dom br.nkowy i Kantor wymiany we Lwo-sie.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję
s łr . 1-80. 2002

Pj^syfecl&aii <tf}> L w e w i
dnia ZO lipca 1889.

Hotel Z o rza : B. h rabia Lasocki z Krakowa. 
A h rab ia  C etner z P odkam i-nis. K. M olinari z 
W rocławia. F. Roderowa z Łoziny. A. F ieriau t 
z  Brukseli. H. Nebel i M. Daboszyńska z W&Iden- 
burga.

Hotel Europejski: H rab ia  M arasse z Jcr- 
kowa. T. Polański z Rudnik. K. Tchórzni ki 
z K ak >wa. H. Czajkowski z Bobrki. K. J a ­
worski z Ostrow jzyk. Dr. J. Rokicki z P rze­
myśle.

Hotel L anąa: Ks F. G rom adka z Sma- 
rzowa. N. Perlberg  i Z. Kohn z W iednia. Dr. 
P. Goldbaber z Brodów. Dr. W. Kuczyński z 
Rosji.

Hotel. A ngielski: J K aratn ick i z Zabłoto-
wa. M. Czsykowski z Żsrawy. W. Kowalski z 
Żurawina, W. SU nek z Kulawy. J . Goldscheider 
z B u k a c ro w a  T Link z Chodorowa. J. J cło wieki
z Z s8taw :,ec.

Ł,*'fktr. Z M y handlowej 30 lipca X889,
1. A leje  m  sztuką, 
bet kngonn bieżącego ptscą żftdajt 

bós dywidendy :
śfoisj Kar. Lud. 700 s t  sń. k, 191 50 194 — 

t  Iwoił.-eser-Jass. 20Q zi w. » 233 — 236 —
Banks fclp . galic. 200 zł., w a. 277 —  881 —

* kredyt gfiio. 200 ał w * ----------216 —
2 L isty  zastawne za 100 sir.

Banku hyp. galic, 5 prc. w cu 100 —  ’ f 1 —
3%  Listy zastaw. Galic Zakłada 

kredytowego ziemskiego 36 let — — —- —
Banka hyg galic 5 prc 10“ „ pr 
Banku krajowego 4 “ 0 w •
Tor krad. galic 5 , s

103 — 104 —
97 75 98 75 

100 80 10 ! 80 
96 —  97 — 

100 80 101 80
93 80 94 80
98 70 

2 80

,  4
B , -

> 4
4 V . S

• 4V
3 L isty dłużne za 100 sir 

kr. wl (4) 6" 0) 3“ 0 wlikw 57 60 
■, 3 * (d) 5 ° 0) 2 „ 48

4 Obligi za 100 etr 
Indemnizacyjna galic 5 prc ra k, 104 15 105 15

G Z,

99 70 
93 80

>9 — 
50 -

Kom banka kraj 5 ora. v>, a I. em 100 50 10 ! 50
Pożyczka kraj z r 1873 6 prc w a 104 — 106 - •

s r a  1883 4 j 0 , ... 96 50 »7 *0
5 L o s y

Losy miasta Krakowa 24 - - 26 —
s  ̂ Stanisławowa — _ - 38 —

6 Monety
Dukat holenderski 5 67 5 77
Dukat cesarski 5 69 5 79
Napoieondor 9 57 9 67 -
Półlmptrjał rosyjski. 9 77 9 87
Rubel rosyjski srebrny . 1 36 1 48

papierowy 1 2  % - -UŹ43/*
100 marek niemieckich 58 75 59 75

T c S e g irs iu Ł  g i e ł d o  w  j ,
W iedeń dnia 30 lipca. godz. 1. mia. 45.

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg. 
Auglobanki 
U m ony 
Ludwiki 
Nordbany 
LomhRrdy 
Losy tureckie 
Stfcatsbab&y

306 15 
73 70 

318 25 
124 25 
226-75 
192 75 
251-50 
118 50 

31-70 
222 50

Węg. kolej pó ła .
wschodu. 185 25 

W iedeńekie losy

Gzaraś^wiftskłr. 235-50

kom. 143 75
Akcje tytoń. 108 75
Gal. obi; indem. 10450
Eibethale 214-50
Lftnderbankś 233 25
Rent* zł. wag 100.55
Bankvcreiny 107 25
Kenta pap. 94-70 
Ruble 1,24-—

U sposobienie silne.

C , k .  S ł p ż k e j s  r u c h u  k -> ie i p a ń s t w u w y e k
we Lwowie

W y c i^ K  *  r o a k t a d u  j a n d y  ważny od 1 lipca 1S39 
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjowi:
ts goiz. 50 m. z rana pociąg osobowy do S tryja1 

Chyrows, Stróże, Orlo, Luwocznego, Muńkacsa, Buda­
pesztu, Stanisławowa i Husiatyna.

10 godz. 20 m. przed potad. pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy, Stanisławów* i B ańatyna.

S godz. 4,"> m. wieczór, pociąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa, S r cisy, Lawocsnego, M u n k am , B udapesztu.'

Ku Stanisław ow u:
9 godz. 20 m- z raaa  pocię-* pospieszny do Stani­

sławowa, Czernic wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
9 gudz. 6J ra. z rana pocięg mig,-zany do Stanisła­

wowa, Czerniow;ec, Jass, Bukaresztu i Hogietyna.
10 godz. 8 m, wieozór pociąg mieszany do Stani­

sławowa, Czerniowiec. Suczawy i Czortkowa,
K u  B ełżcu:

7 godz. 49 m. z rana, pociąg mieszany do Bełżca
i Sokala, i  godz, m. po p e łn i tylko cc eobote psciąg
mieszany do Bełzc?

5 godz. a  ! po połnd. tylko we W torek, pocijg  
m;eszany do Bełżca.

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. z !ana poc ąg osobowy * Buda­
pesztu, Munkaosa, Suchy, Chyrowa i Stryja.

3 godz. 36 m. p > poład, pociąg osobowy z Su-
oby. ChytowK, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja.

12 god-. 8 m. w nocy pociąg osobowy z B uda­
pesztu, Munkaesa, Lswooznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, 
Hasiaiyna i Stanisławowa.

W kierunku ze Stanisław ow a :
6 godz. 49 m. z rans pociąg miguzany z Suozawy 

Czemiowieo i Stanisławowa
8 godz wieozór, pociąg pospieszny s Bukaresztu. 

Jass, Cserniowiio, Husiatyna i Stauieławowa.
1* god"-. 6 m- w nocy, pociąg mieszany z Buka 

resztu. Jtsy, Czemiowitc, Hueiat.yna i Stanisławowa.
W kierunku  z B ełżca:

10 godz. 10 m e rana  tylko we wtorek i w piątek, 
pociąg mieszany z Bełzcg.

6 godz. 63 m- po połud. pociąg migezany z Bełzoa
Sokala.

Godziny nodt-ne są podług zegim lwowskiego
Pojedynczy rozkład jazdy na tzlakacb o. k. kolei 

państwowych nabyć można w każdej stacji aa opłatą
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P O W I E Ś Ć

K i^ w ^ e ie ^ o  ćLw 2»^Cozvt4plzi..

(Ciąg dalszy).

— Idź powiedz memu ojcu, źe za kilka minut 
tam zejdę.

— Dobrze, pani.
— Csy mąż mój jest przy ojcu?
— Nie, pani.
— A panna Blanka ?
— Panna przechadza się po parku... pan hra­

bia jest sam zupełnie...
— To dobrze, idź już.

Pokojowa wyszła.
Dianua podeszła do lustra i przejrzała się 

w nim.
Bladą była niesłychanie, oczy czerwone, 

zapuchłe, podkrąźały obwódki sino żółte.
— Taką nie powinien mnie zobaczyć ojciec — 

szepnęła kobieta, — byłby zaniepokojony.
Obmyła twarz i oczy wodą zimną, przy­

gładziła włosy, zerwała różę z dębowej rzeźbio­
nej żardiniery i przypięła ją do stanika.

Po tem przygotowaniu dopiero opuściła po­
kój i skierowała się ku pokojowi jenerała.

OJCIEC i CÓRKA.
Jenerał oczekiwał Dianny niecierpliwie, spie­

szno mu było bowiem zakomunikować jej oświad­
czenie Marcelego, uczynione w imieniu Raula.

Pan de Presles szczerze lubił Raula; sły­
szeliśmy, jak się sam do tego przyznawał.

Natura tak prawa i otwarta młodzieńca, 
pozyskała sobie w zupełności wszystkie jego 
sympatje. To też nie dziw, że miłość jego dla 
Blanki, gorącego miała w jenerale protektora, ro­
zrzewniał go widok uczucia tych dwojga dzieci, 
rozgrzewał jego serce i całem też sercem pra­
gnął on ich połączenia, do którego nie widział, 
dodajmy to, żadnej przeszkody.

Wrażenie przykre, które wywarły na nim 
zwierzenia Ranla, w bwestji jakiejś dziwnej nie­
życzliwości dlań Dianny, zatarło się wprędce w 
jego umyśle.

— To niepodobna, — mówił sobie, — to nie­
podobna zupełnie, żeby moja córka miała niena­
widzić tego poczciwego chłopca... Bo i za cóż 
nienawidziłaby go? Nie znała go przed jego przy­
byciem w te strony z baronem Labardes a prze­
cież, gdyby dać wiarę temu co mówi Raul, to 
od pierwszej zaraz chwili ujrzenia go okazała mu 
swą odrazę. Nie, raz jeszcze: to uiepodobnal 
Raul, jak każdy zakochany, który lęka się za­
wsze napotkania jakichś przeszkód na swej dro­
dze, wziął własne urojenia za rzeczywistość!... 
młode serce chętnie stwarza sobie chimery bez­
podstawne... Tak, tak, to nic innego, bo gdyby

II. było inaczej, trzebaby przypuścić, źe Disnna jest 
szaloną chyba, a przecież nigdy chyba Bóg nie 
stworzył trzeźwiejszego i bardziej prawego umy­
słu, lepszego serca.

Tak uspokojony własnem rozumowaniem, 
starzec nie wątpił bynajmniej o radości, jaką 
wieść o oświadczeniu się Raula sprawić musi 
jego córce.

Takiemi były jego poglądy w chwili, gdy 
drzwi się otwarły i Dianna weszła do biblioteki.

Ojciec i córka nie widzieli się jeszcze dnia
tego.

Pan de Presles podniósł się z totelu i pod­
szedł kilka kroków naprzeciw Dianny.

— Kochane dziecko, jak mi się miewasz? za- 
WBze jestem szczęśliwy, kiedy cię widzę, ale d z iś  
więcej jeszcze niż kiedykolwiek...

I uścisnął po dwakroć rękę pani Herbet z 
z szczególniejszem jakiemś uczuciem.

— Cóż to się stało, ojcze? — spytała Dianna 
żywo. — Widzę na ustach twoich uśmiech do­
brej wróżby i zdajesz mi się z czegoś urado­
wanym...

— Bo też uradowanym jestem istotnie.
— Czy mogę spytać cię z czego to?
— Bez wątpienia.
— A zatem pytam...
— Mam ci udzielić dobrej wiadomości...
— Dobrej wiadomości, mnie! — powtórzyła 

Dianna.
A po cichu dodała z głębokim smutkiem:

— Skądżeby przychodziła dobra wiadomość, 
wiadomość, któraby mnie ucieszyć mogła?... Al-

boż tu na ziemi jest jeszcze dla mnie szczę­
ście ?...

Jenerał, nie dostrzegłszy wyrazu goryczy, 
który odbił się w rysach córki, ciągnął dalej:

— Nie chcę cię dłużej pozostawiać w niepe­
wności, bo nie odgadłabyś nigdy... chodzi tu o 
coś, co ty najbardziej w świecie kochasz...

— W takim razie, mój ojcze, chodzi tu o cie­
bie, o Jerzego, lub o Blankę...

— Zgadłaś, odpowiedział jenerał z uśmiechem, 
ale wyłącza się twego ojca i męża z tej sprawy... 
chodzi tu o Blankę, o Blankę wyłącznie.

— Chodzi o Blankę 1 — szepnęła pani Her­
bert, drżąc mimowolnie i cała krew jej z twarzy 
zbiegła do serca.

— Tak, o Blankę...
Jenerał przerwał sobie nagle i zaw ołał:

— Ale po co blednąc zaraz, po co tak drżeć, 
skoro tu chodzi o dobrą przecież wiadomość.

— Co chcesz, ojcze, — odpowiedziała Dianna, 
przywołując gwałtem na usta uśmiech, który z 
z nich gdzieś uciekł — co chcesz?... Wiem do­
brze, że to słabość, słabość posunięta do śmiesz­
ności, ale nic pod tym względem zmienić nie 
mogę; sama zapowiedź jakiegoś wypadku, jakie- 
gobądź, dotyczącego mojej ukochanej Blanki, 
sprawia mi wzruszenie, w obec którego jestem 
bezsilną. Zresztą widzisz, ojcze, że to już prze­
szło, skoro to co mi masz zwiastować jest sczę- 
ściem.

Pan de Presles uścisnął w swych dłoniach 
ręce Dianny i rozpoczął ponownie:

— Czy nie jesteś tego zdania ty, coś poślubiła I

człowieka, którego kochałaś, że największą rado­
ścią najwyźszem szczęściem kobiety na tym świe­
cie jest związek taki, który skojarzyły nietylko 
konwenanse pozycji i majątku, ale przedewszyst- 
kiem uczucia serca i duet a pokrewieństwo?...

— Bez wątpienia — wybąknęła Dianna z ner­
wową niecierpliwością, — miłość w małżeństwie 
to niebo... Ale do czegóż tem zmierzasz, mój 
ojcze ?

— Troszeczkę cierpliwości, proszę cię, — pro­
wadził rzecz swoję dalej jenerał. — Jakkolwiek 
daleką obrałem drogę, niebawem dojdę do celu... 
Związki podobne do tego, jaki tu wspomniałem, 
są rzadkie niezmiernie i trzeba Bogu dziękować 
gdy one przedstawią się komu z tych, których 
kochamy...

— Mój ojcze, kończ na m iłość boBką!
— A więc małżeństwo takie, które wedle mnie 

przedstawia wszelkie szanse doskonałego, nieza­
kłóconego szczęścia przedstawia się właśnie w tej 
chwili, kochanej naszej Blance...

Serce Dianny przestało bić nagle.
— Proszono cię o jej rękę ? — wymówiła ezeptem
— Tak.
— Dzisiaj?...
— Przed godziną zaledwie.
— Któż to?
— Marceli de Labardes.
— Dla siebie?

(G. d, n.)
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Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
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sprzedaje po cenach najniższych 2023
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Tutek cygaretewych hygienicznycb
od sł. 1‘20 (najlepsze zi.

Wysyła sa pobranie® do wszystkich miejscowości
K rajow a fabryka Tutek cygsretow ych

S. W. Mierno jo wskiego
2486 Lwów, Tefttrelna 3 nzprzeciw Katedry),

Opakowania g r a t i s .  P?*y 50CG kwita transportu rsosasi fabryka.

VTr>-"-’,Vv. ijrirLcC-fi "Tlte '

Uwiadomienie.
Niniejszem mamy zaszczyt don eśt, te znany

Magazyn Porcelany, Szkła i Towarów mieszanych 
Ed| Gebhardta

we L W O W I E ,  plac Marjacki licwbf. 7. 
nabyliśmy na własność i takowy pod firmą :

G e b h a rd t  C h r is t i a n u s
nadal prowadzić będziemy.

Zaopatrzywszy magazyn swój w najmodniej-za i doborowe to­
wary. sprzedawać takowe po najniższych ceiaeh będziemy, polecamy 
się więc dalszym łaskawym względom P. T. Publiczności.

Z głębokiesa uszanowaniem 
16 2 —2 Edward Teodor Gebhardt

K a ro l Christlanua.

(łóżk a  ©grodowe)
$
f
i
*
mmm

Hamaki dziecinne po złr. 2'50 i 3 20 dla do­
rosłych złr, 3.20 do 4 85 bardzo silne 
także na 2 osoby do użycia po 

złr. 6'75 wraz z hakami i torbeczką ceratową
poleca

handel przyborów  podróżnych b ielizny i towarów  
modnych męskich

Braci  Langner
6 Lwów, ul. Halicka 16.

$

m
m
w
m
$
m
m

Fabryka maszyn rolaiczo-jospaiaiskiil i lejaraia Żelaza
Antoniego Reissenzahna

w JPradze-Bubna, 
ma zsszczyt zawiadomić Szu.ovną p. T. Publiczność, że z dniem 1 lijca  br. 
założyła we Lwowie, ul. Kaźmierzowska 1. 29 filję tkłsdu ped wł&.ną f i  mą 
i zaopatrzyła ją w wielki wybór rolniczo gospodarskich msszyn jakoto; n ti 
wersslne pługi stalowe systemu Sacka, brony, sienniki (patent Rsissenzahn) 
mlocarnie parowe, kieratowe i ręczne, uniwersalne młynki Bakera), trńry, 
sieczkarnie w 26 gatunkach, pompy do gnojówki i sikawki etc., jakoteż po. 
jedyńoze ich części składowe. Garactuje się zs dokładne funkcjonowanie i 
dobry materiał, na przeciąg całego roku. Również PT. kupujący otrzymać

mogą monter.
Z uprzejmą prośbą, aby z wszystkiemi zamówieniami zwraesno s ę 

rod powyższym adresem, i z zapewnieniem jak najrzetelniejszego i najdo­
kładniej-zego wykonania poleceń pozostaje z szacunkiem 

12 2—5 A n t o n i  R e l s s e n r a h n .

W y b o r n e  k a n r y

fun t ł /s kilo 84 do 90 centóio 

poleca

l i m  BJkYEE
we Lwowie, przy u licy Kraków skiejl. 11.

2823

mi mjsm m  i

4 ! ’

jKMemnićjsjg napój
ofjcjroiającij.

f i l
''WB

Główny skład we Lwowie u Rudolfa W einreba ul. Karola Ludwika 1.33.

19 2--2  Z powodu zwinięcia fabryki

s ą ,  c L o  s p 2 7 j s e d . S L a a . x a .
po nader zniżonej cenie następujące w yroby :

1) Gniotownik do zboża na drewnianej podstawie zamiast 
złr. 150 obecnie złr. 110.

2) 2 pługi 3 skibowe całe żelazne zamiast po złr. 116 obec­
nie po złr. 45.

3) Siewmk specjalny do koniczyny zamiast złr. 75 obecnie 
złr. 50.

4) Młynek do zboża z lOa rafami a la Clayton Shutll. za­
miast złr. 117 obecnie złr. 95.

5) Siewnik 5 rzędowy na jednego konia specjalny do bura­
ków, rzepaku i kukurydzy zamiast złr. 165 obecnie złr. 110.

6) 2 płużki do podgartywania kartofli zamiast po złr. 21 
obecnie po złr. 18.

7) 1 plewiacz do buraków, rzepaku i kukurydzy zamiast 
złr. 26 obecnie złr. 20.
Oprócz tego do sprzedania używane lecz odnowione i 

w  całkiem dobrym stanie następujące przedmioty:
Garnitur parowy młocarniany składający się z lokomobili 

3 konnej i młocarni 36 cepowej bijący 100 kóp dziennie za ce­
nę złr. l.tOO.

Kosiarka przerobiona ze żniwiarki Buckeya złr. 50.
Kierat 6 - 8  konny z obu transmisjami złr. 180.
Sikawka Nocla Nr. 3 zamiast złr. 140 obecnie złr. 100.
Wóz ciężarowy bardzo silny z platformą złr. 100.

Także do sprzedania Fabryka m aszyn rolniczych  
z budynkami i calem  urządzeniem.

Zgłaszać się pod adresem: 8 . C z e k o f i s k i  w Czortkowie.

Szkoła fortepianu

Jadwigi Dunin
\

Nauki udziela się w trzech kursach; w Niedzielę od- 
bywaj’ą się ćwiczenia wspólne na 2 iortepiany na 4 i 8 rąk. 
Z końcem roku popis publiczny.

Nauki udziela się w szkole i w domach uczennic. 
Bliższe szczegóły w szkole. Gmach teatralny III piętro, 
drzwi 1. 62 Brama od ul. Teatralnej i Skarbkowskiej.

13 5 ~ ?

H .  N I E M E T Z
ix ieclxa ,x iiłs: z  K re-łco -w a ,

(Magazyn założony w reku 1871)
Poleca Szanownej Publiczności swoją filję 

we LW OW IE, ulica Sykstuska liczba 24  
Skład wszelkich systemów najpoprawniejszych

Maszyn do szycia
2803 16—50 i c zę śc i m aszynow ych.

Angielskie B icykle i w elocypedy dziecinne
Pn‘zyjm uje w yp ła ty  ra tam i

Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. 
Cenniki be/płatnie.

. a s a s a s H S s s H i s s i s E S E S H s a s s s t

L w o w s k a  F a b r y k a  A s f a l t u  1 8

i ulepszonych ogniotrwałych tektur j|]
do krycia dachów 

S s s o l l g r i - Ł ^ s z l E l e - s s r i c z a , ,
LWÓW, Korytna 18.

inżyniera

p o lec i: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, 
kładziemy na fundamenta w gorącym *tanie, ELASTl 
LIRFLATY ulepszoną

inta w gorącym itame, 
ogniotrwałą TEKTURĘ 
kioh gatunków do krycia

Ugo
•tanie, ELASTYCZNE IZO- 

r o la  lO  m  □  od
% Kl. d o  8 .5 © . wysokich gatnnków do krycia dnohów LAK ASFAL­
TOWY, do konserwacji dachów tekturowych, SMOLĘ ANGEEL8KĄ

bezwodną. 2742 32—?
Osusza asfaltem  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­

downictwie najbardziej zawilgocone acisny w mieszkiniaoh. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowa 

tekturowe i rereraoje tychże. Metr □  od 60 do 80 centów.
Gwarancja 5 lat.

Zamówienia na roboty w Krokowie przyjmuje J ó s e i  Z a p l a t a l s k i .

!B S B 5 B 5 B 5 B S SB 5 2 5 H B S B 5 B 5 H 5 S

Wino we flaszkach w  dowolnej iloaei.

Niezawodne środk'
przeciw

Femiiu 60 ct.
Ziółka antimolowe 30 ct. 
Popierki antimolowe3 ot.

P lu s k w o m  Mikoton 5o ct.

S z w a b o m  i  n „n .
K a r a k o n o m  GrylOU 30 Ct.

P c h ł o m  proszek perski
po 5, l ‘», i o i 30 ot.

Grzybowi domowemu
A l i c h e n i a  kilo 40  ot

M u c h o m  papierki 3 ct.

ntle-a

Jan ihnatowicz
wa L -o w :e ul. Kopernika 1. 8. w Kr». 
kowia Sukńnnioe 1 20. w Czerni - w- 

caoh Rynek 1. 2. 9857
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Założony w  roku 1847

Handel i skład I n
L u d w i k a  S t a d t m i i l l e r a

■we L w o w i e ,  ■u.llcs, K I r a lc o w s iE a  S:
2630 poleca

oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie­
rów, starki i innych wódek,

także w ina na miarę:
litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka ,  35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

W  Świeże wody mineralno. *̂ 1
Wysełki tak w większych, jak i mniejszych ilościach 

uskutecznia się natychmiast.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych.
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Towarzystwo powroźnicze m

w  Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sub­

wencjonowane przez Wysoki W ydział krajowy we Lwowie 
2648 4—? poleca

swoje wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania worków, chodni­
ki na korytarze itp. w najlepszej jakości po cenach 

umiarkowanych.
Wskutek powrotu stypendysty naszego posłanego kosrtem Wy-

. a  W T r d n ii  1.. 1 w  L  . . T- _T l ____ ‘sokiego Wydziału krajowego e fabryk powroźniozych w 1 óchlarm i 
Wieduia jesteśmy w możności nsjozdobniejsze nawet, a dotąd w kraju 
nie wyrabiane artykuły powroźnicze jako to: sieci do polowania, na 
konie żałobnie, szpagaty kolorowe, aptekarskie, węże do sikawek, 
torebki myśliwskie, nakrycia salonowe na stół, hamaki bez guzó n 
itp. po cenaoh umiarkowanych dostarczać.

(klpowiongiahiy redaktor; U m f l w t b  N a i ł o w ę k i Papier ?, fabryki Brąci Fijałkowskich w Białej.

więksiego majątku człowiek, w sile 
wieku, w każdej gałęzi gospodar­
stwa teoretycznie i praktycznie wy­

kształcony.

f i s c j Ę g c a g g g a c i ^ g g g Ę P s g g i P g j i !  I w y> , S w k f  pod a  po 22 ir-^ ante

Cenniki na żądanie gratis i franco.
Marceli Swiecbowski Ks. Leon Pastor

kasjer. dyrektor.

w powie ci 3 Rohatyn k im  są z wolnej 
ręki wraz z inwentarzem do sprze­
dania. Grunta bardzo dobre. B liż­
szych wyjaśnień udzieli Apolinary 

Moczulski w Ronatynie.
17 8—4

Skład k aw y
ARTURA KOZICKIEGO

pod godłem

we Lwowie Chorąźczysna Z. A8
póleca :

K  A  W  15 
w  najlepszych gaiunkaoh 

21 i aprzedąje:
najlepszą K a w ę  u e r y k t i i k a

1 klg. »lr. 1-70, 1-80.
Na prowinojg. 4*/, kią sl. 8‘70, 8*16, 

franoo.
Odbiorcom nad BO klg. opust. 
Nie mam woale tych gatnnków ka­

wy, które inni pod nazwą mojego go- 
dla ogłaizają.________

Poszukuje zaraz

Z drukarni nar. ManieckieRO. — Zarzadaoa Walenty Hodak.


